
Honorowi goście ,

polskiej wystawy
w Moskwie

MOSKWA (PAP)
W środę 14 sierpnia odwie­

dził polską jubileuszową
wystawę gospodarczą w Mo­
skwie prz- wodniczący Rady
Związku Rady Najwyższej
ZSRR, a zarazem przewod­
niczący Centralnego Zarządu
Towarzystwa Przyjaźni Ra-

dziecko-Polskiej, Aleksiej
Szytikow.

Tego samego dnia po raz

drugi zwiedził naszą wysta­
wę — tym razem z małżonką
— słynny lotnik — kosmona­
uta gen. mjr Gieorgij Biere-

gowoj, dwukrotny bohater

Związku Radzieckiego.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIgi

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Na budowie Huty Katowice

Wkrótce rozpoczęcie
oficjalnych rokowań

Portugalia - FRELIMO
Doradca sekretarza gene­

ralnego ONZ do specjalnych
spraw politycznych, Abdur-
rahim Abbi Farah, oświad­
czył, że oficjalne rozmowy
między kierownictwem Fron­
tu Wyzwolenia Mozambiku

(FRELIMO) i przedstawicie­
lami rządu portugalskiego na

temat niepodległości
zambiku rozpoczną
najbliższym czasie.

Zdaniem agencji :

nich, rozmowy takie
się w Lusace (Zambia) bądź
w Dar es-Salam (Tanzania).

Mo-

się w

zachod-
odbędą

Próba atomowa

w USA
.Tak poinformowała amery­

kańska komisja energii
mowej, Stany
przeprowadziły
próbną eksplozję
Próby dokonano na pus'
Neyada.

ato-

Zjednoczone
w środę

atomowa.
i

Rozmowy w sprawie
Kanału Panamskiego

We wtorek zakończyło się
piąte w tym roku spotkanie
między ministrem spraw za­
granicznych Panamy, Jua­
nem Tackiem, a ambasado­
rem USA do specjalnych po-
ruczeń, Elsworthem Bunke-
rem. Omawiali oni warunki

nowego porozumienia w

sprawie Kanału Panamskie­
go.

Atak izraelski

na Liban
Ciężka artyleria izraelska

ostrzelała w środę po połud­
niu terytorium południowego
Libanu. Ogień skierowano
na wioskę Raszaja al Fuhar
w rejonie Arkub. Według
informacji strony libańskiej,
szczęśliwie bombardowanie
nie pociągnęło za sobą ofiar
w ludziach.

CAF — Dąbrowiecki

Zerwanie rozmów w Genewie • Wznowienie walk na Cyprze

Grecja wystąpiła
ze struktury wojskowej

Paktu Północnoatlantyckiego
GENEWA, LONDYN (PAP)

Rozpoczęte we wtorek ple­
narne posiedzenie z udziałem
ministrów spraw zagranicz­
nych W. Brytanii, Grecji, Tur­
cji oraz przedstawicieli obu

społeczności cypryjskich nie
dało żadnych wyników. Doszło
do zerwania negocjacji, ponie­
waż uczestnicy konferencji

pokojowej nie zdołali prze­
zwyciężyć rozbieżności w spra­
wie przyszłego statusu wyspy.
Mając na uwadze zapewnienie
praw swym rodakom strona
turecka zaproponowała utwo­
rzenie na Cyprze dwóch cał­
kowicie autonomicznych ad­
ministracji w ramach pań­
stwa federalnego. P.o. prezy­

denta Cypru G. Kleridis za­
proponował odroczenie decy­
zji w tej sprawie o 36 godz.,
w związku z czym doszło do
zerwania konferencji.

W oświadczeniu złożonym 14
bm. rano rząd turecki obarczył
Grecję odpowiedzialnością za

aktualne wydarzenia. Oświad-
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Spełnione postulaty, m. in. „Gazety" Polsko radzieckie porozumienie rządowe

W akcji: żniwa 1 jesienne siewy
j. i nim F iii iii MTCBimMmaMBnTf-. .w u

Współdziałanie zakładów pracy

Niedźwiedź (pow. miechowski), czyszczalnia nasion — Marian
Bentkowski dokonuje ostatniego sprawdzianu maszyn.

Lucyna Woźniak przeprowadza analizę czystości pierwszych
nasion zbóż (laboratorium Centrali Nasiennej w Krakowie).

Fot. LESZEK SOSNOWSKI

(Inf. wł.) Poprawiło się sa­
mopoczucie rolników i kierow­
ników instytucji odpowiedzial­
nych za sprawny zbiór zbóż,
kiedy po kilku dniach deszczu

nastąpiła piękna pogoda, a

„Wicherek” zapowiada dalszą
jej poprawę. Na pola wyszli
rolnicy, którzy na wszelkie
możliwe sposoby: kosami, ko­
siarkami, coraz częściej sno-

powiązałkami, a ostatnio także
kombajnami koszą dojrzałe
łany zbóż.

Najważniejszym jednak zada­
niem jest dostarczenie zboża dla

jesiennych siewów, czym zaj­
muje się Centrala Nasienna. W
br. musi ona na czas dostarczyć
rolnikom do jesiennych siewów
m. in. 6 tys. t pszenicy i 4200 t

żyta. Żyto w całości zostanie

sprowadzone z rejonów północ­
nych, głównie z Koszalińskiego,
Bydgoskiego i Olsztyńskiego, na­
tomiast 2600 t pszenicy dostar­
czą gospodarstwa państwowe i

rolnicy indywidualni z naszego
regionu. Pozostałe ilości sprowa­
dzane będą także z województw
północnych.

Krakowskie Przdsiębiorstwo
„Centrala Nasienna” jest w peł­
ni przygotowane do dostaw po­
trzebnego ziarna. W naszym wo-:

jewództwie czynnych jest 6 czy­
szczaku i suszarni zboża. W ra­
mach współpracy z przedsiębior­
stwem Hodowli Buraka Cukro­
wego wynajęto suszarnię w

Szczucinie (pow. Dąbrowa Tar­
nowska) do przygotowania zbóż.

W chwili obecnej czyszczalnie
„Centrali Nasiennej" skupiły po­
nad 300 t pszenicy a część ziar­
na została już przesłana do Sta­
cji Oceny Nasion. Po zbadaniu
na kiełkowanie, ziarno zostanie

wysłane do rolników. Dyrektor
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W „Georycie" postawili na hydraulikę sterowana

Samochody osobowe
mogą jeździć 100 km/godz.!

WARSZAWA (PAP)
Samochody osobowe mogą

się poruszać na polskich dro­
gach z prędkością maksymal­
ną 100 km na godzinę. Doty­
czy to oczywiście
niezabudowanych.

Zarządzenie takie
statnio ministrowie
kacji oraz spraw wewnętrz­
nych, a publikuje je Monitor
Polski nr 28 z 9 sierpnia 1974
roku.

W dalszym ciągu pozostają
obowiązujące przepisy doty­
czące ograniczenia szybkości
innych pojazdów samochodo­
wych. Tak np. samochody cię­
żarowe o dopuszczalnym cię­
żarze całkowitym nie przekra­
czającym 2,5 tony mogą na

obszarze niezabudowanym roz­
wijać szybkość do 80 km na

godzinę, a przekraczające ten

ciężar do 70 km/godz.
Motocyklami można jeździć

z szybkością nie przekraczają­
cą 70 km/godz.

Podniesienie o 20 km granicy
dopuszczalnej szybkości, z jaką
mogą poruszać się na naszych

obszarów

podjęli o-

komuni-

drogach samochody osobowe —

jest spełnieniem życzeń szero­
kich rzesz kierowców tych po­
jazdów. Ale pamiętajmy — zaw­
sze i w każdych warunkach o-

bowiązuje za kierownicą rozwa­
ga i ostrożność. Warto wspom­
nieć, że w ostatnich miesiącach
odnotowujemy zmniejszenie się
liczby wypadków na naszych
drogach. W samym tylko lipcu
br. zabitych i rannych w wy­
padkach drogowych było o 30

proc, mniej niż w analogicznym
miesiącu roku minionego. Obec­
ne podwyższenie granicy szyb­
kości maksymalnej jest więc m.

in. wyrazem zaufania do kierow­
ców, że będą nadal jeździć z

rozwagą i ostrożnie.
Jak poinformował dziennika­

rza PAP dyrektor Biura Ruchu

Drogowego KG MO płk Michał

Syczewski — wydane zostało po­
lecenie, aby patrole MO zao­
strzyły kontrolę na drogach.
Kierowcy przekraczający mak­
symalne szybkości karani będą
grzywnymi w wysokości 200 zł.,
tj. najwyższymi w postępowaniu
mandatowym.

na lipiec 1975 r. lotem kosmicznymPrzed planowanym
za” i „Apolla” kosmonauci obu krajów przeprowadzają
sywne treningi. Niedawno amerykańscy
przebywali w Gwiezdnym Miasteczku pod Moskwą.

CAF—AP

„Soju-
inten-

uczestnicy wyprawy

Współpraca w rozwoju produkcji
surowców żelazonośriych

Bardziej szlachetna produkcja,

WARSZAWA (PAP)
W Warszawie 14 bm. podpi­

sane zostały porozumienia rzą­
dowe między Polską a Związ­
kiem Radzieckim o współpra­
cy w rozwoju na terytorium
ZSRR produkcji surowców że-

lazonośnych i niektórych ro­
dzajów żelazostopów oraz: o

ich wieloletnich dostawach z

ZSRR do Polski.

Zgodnie z tymi porozumie­
niami, przekażemy Związkowi
Radzieckiemu w latach 1975—
1978 maszyny i urządzenia
oraz materiały niezbędne do
zwiększenia mocy produkcyj-

nej radzieckiego kopalnictwa
rud żelaznych i żelazostopów
oraz do wzbogacenia tych su­
rowców. Związek Radziecki —

po uzyskaniu nowych zdolno­
ści produkcyjnych przy udzia­
le Polski, a także innych kra­
jów RWPG zwiększy (poczy­
nając od 1979 r.) o 2,5 min ton
roczne dostawy do naszego
kraju wzbogaconych rud żela­
za, jak również zapewni do­
stawy ponad 61 tys. ton żela­
zostopów rocznie. Surowce te

przeznaczone będą głównie dla
huty „Katowice”.
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wyższe kwalifikacje załogi
(Inf. wł.) Jeszcze niedawno

w przedsiębiorstwie „Georyt”
w Krakowie 65 proc, całości
produkcji stanowiły materiały.
Ostatnio udział ich zmalał do
25 proc. Stało się tak z chwilą
przestawienia się zakładu z

materiałochłonnej produkcji
narzędzi wiertniczych — na

elementy hydrauliki sterowni­
czej dla potrzeb górnictwa,
czyli na wyroby odznaczające
się wysoką precyzją wykona­
nia, mniejszym zużyciem ma­
teriałów, słowem — bardziej
szlachetne.

Wiadomo, nasz przemysł wę­
glowy mechanizuje coraz inten­
sywniej procesy wydobywcze,
zastępując tradycyjne drewniane

obudowy — obudowami mecha­
nicznymi tzw. kroczącymi. Po­
ruszają się one przy pomocy na­
pędów hydraulicznych, zaś ele­
menty dla nich wytwarza wspo­
mniana Fabryka Urządzeń Gór­
niczych „Georyt”. Miarą wyma­
gań stawianych przed tymi wy­
robami — mówi naczelny inży­
nier zakładu Henryk Wojna —

jest choćby to, że pracują one

pod ciśnieniem 500 atmosfer, a

to z kolei warunkuje odpowied­
nie wymogi pod względem wy­
trzymałości, jakości i niezawod­
ności działania mechanizmów

hydraulicznych. Wcześniej jed­
nak musieliśmy dokonać w za­
kładzie poważnych zmian orga­
nizacyjnych, dostosować do no­
wych zadań nowocześniejsze i

bardziej wydajne obrabiarki. Po­
wstało 10 stacji prób do badań

montażowych i odbiorczych pro­
dukowanych przez nas elemen­
tów hydrauliki sterowniczej. Ka-
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Skazy na wypoczynkowym szlaku

Gastronomia na Podkarpaciu zawodzi
(Inf. wł.) W „szczycie urlopowym” udajemy się szlakiem

podgórskim, na którym gęsto rozłożyły się kolonie, obozy
■wypoczynkowe, ośrodki rekreacyjne i wsie letniskowe, ma­
jące już duże tradycję i renomę.’ Według przybliżonych sza­
cunków, na tym terenie korzysta z letniego wypoczynku je­
dnorazowo pół miliona osób. A znaczna ich część to grupy
turystów wędrujących szlakami Gorców, Beskidu Wyspowe­
go, Masywu Babiogórskiego i schodzących w dół dla poczy­
nienia zakupów w sklepach GS i zjedzenia posiłku w dość
już licznych nowoczesnych na pozór gospodach i restaura­
cjach.

W KASINCE RESTAURACJA
„WCZASOWA”

świeci świeżymi tynkami typo­
wego pawilonu
stronomicznego.
we szutrowisko
miał tu zapewne powstać par­
king i podjazd. Nie powstał.
Przedostajemy się zatem, przez
szuter, mijając sklep mięsno-
wędliniarski pustawy ranną po­
rą. Przez szybę widać kilka pęt
wędlin mizernie pozorujących
obfitość zaopatrzenia. Za to na

I piętrze w salce restauracyjnej
gablota chłodnicza jest pełna.
Sczerniałe od wielodniowego le­
żenia w niezbyt sprawnej chłod­
ni porcje szynki. Pożółkły 1 stę-

handlowo-ga-
Ćwierćhektaro-
wskazuje, iż

żały majonez na podobnie nie­
świeżych śledziach. Na sali
brud. Wszędzie pełno niedopał­
ków papierosów. Przez salkę le­
ci gęsta kłótnia bufetowej z

podchmielonymi gazdami. Roz­
glądamy się bezskutecznie przez
dziesięć minut za obsługą i ja­
dłospisem. Uciekamy do „Kiczo-
ry” w Szczawie.

W SERCU GORCÓW
od kilku lat funkcjonuje ten

pawilon handlowo-gastronomicz-
ny. Zatrzymują się tu na par­
kingu autokary i samochody.
Liczne grupy młodzieży, biwa­
kującej w okolicy i wycieczki.
„Kiczora” przed paru laty zdo-

była sobie popularność dobrą
kuchnią. Nie można tego dziś

powiedzieć. Dwa
do wyboru. Ale
kach restauracji
dziestu stolikach

tylko dwie
czeka się na posiłek ponad trzy­
dzieści minut. Na kawę jeszcze
dłużej. W stosunku do roku u-

biegłego dostrzegliśmy znaczne

pogorszenie poziomu
żadnych korzystnych
urządzeniu wnętrza
gionalnej przecież —

Od Garwolina po Bałtyk i ód

Białegostoku po Gorce straszą i

męczą klienta te same, kulawe
stoliczki z metalu i laminatu,
niegustowne, niewygodne.
KORZYSTNIE WYRÓŻNIA SIE

pod tym względem „Zabornian-
ka” na szlaku do Zakopanego,
jedyny przyzwoicie utrzymany
zakład gastronomiczny. Wybór
dań spory. Obsługa sprawna. Na
sali czysto. Ale ceny są tu wy­
sokie, bo kategoria zakładu też
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mięsne dania
na dwóch sal-
o ponad dwu-

dostrzegliśmy
kelnerki. Dlatego

obsługi i
zmian w

tej — re-

restauracji.

Pożegnanie

i DRUHOWIE!

Zbliża się koniec wakacji,
a tym samym naszej wspól­
nej zabawy. We wszystkich
poczynaniach towarzyszyła
Wam życzliwość i sympatia
dorosłych. Za okazaną po­
moc należą się naszym
przyjaciołom podziękowa­
nia.

Proponujemy więc zatem,
abyście na zbiórce zastępu
zastanowili się komu wy­
razicie swą wdzięczność.
Dla wszystkich tych osób
przygotujcie „Znak lata” w

formie medalu. (Oczywiście
„Znak lata” to winieta, ja­
ka widnieje obok tytułu i
znacie ją z wszystkich za­
dań, publikowanych przez
„Gazetę”). Do wykonania
medali musicie posłużyć się
matrycą w skali 1:1, drew­
nem, kartonem, blachą itp.
Zgodnie z NAL-owskim
zwyczajem zaproście na

spotkanie swoich, przyja-

latem
ciół, podczas którego wrę­
czycie medale. Nie zapom-
nijcie — przy pomocy Wa­
szych mam —

na spotkanie
Najlepiej, gdy
specjalnie upieczony placek
z owocami.

Ze względu na to, że 27
sierpnia odbywa się zlot za­
stępowych NAL z całego
województwa, proponujemy
przeprowadzenie takiego
spotkania właśnie w tym
dniu. Będzie to niejako na­
sze wspólne pożegnanie z

NAL, 2 kończącymi się wa­
kacjami.

Napiszcie do nas, jaką
pomoc uzyskaliście od Wa­
szych sojuszników podczas
całej akcji i jak przebiegło
pożegnalne spotkanie. Listy
wezmą udział w losowaniu
nagród.

A za tydzień — we czwar­
tek — znów sięgnijcie po
„Gazetę Krakowską”.

przygotować
poczęstunek.

będzie to

jnhuęTRYBUNA
O fabrykantach «korków»
•fest newralgiczny, niebezpieczny punkt na międzynaro-

-/dowej drodze wylotowej z Krakowa do Oświęcimia. Pę-
drą tą drogą sznury aut z zagraniczną rejestracją i sznu­

ry autokarów wycieczkowych. Nieprzerwanie ciągnie łań­
cuszek ciężkich wyzorotek z kruszywem i piaskiem dla kra­
kowskich'budów. Gdzie? — Na skrzyżowaniu ulic Kościusz­
ki, Księcia Józefa, Królowej Jadwigi i Bronisławy. Topo­
grafia dla komunikacji niesprzyjająca. Zbiegają się jezdnie
o dużych spadkach. Widoczność redukuje wzniesienie terenu.
A w miejscu tym właśnie tory tramwajowe z pętli końco­
wej na Salwatorze włączają w pasmo intensywnego ruchu
pociągi tramwajowe. Dodatkowe spiętrzenie kolizji. Jakże
więc słusznie, że MPK zorganizowało tu stały punkt kon­
troli ruchu. Zdawałoby się idylla. A zasię! Toż samo MPK
— w centralnym punkcie kolizji zorganizowało... parking dla
autobusów, które przejeżdżając z trasy ku Bielanom, i Kry-
spinowowi tudzież Balicom mają wielominutową przerwę
między kursami. Nic to, że parkujące wozy blokują przy­
stanek i że formuje się sznur trzech, czterech wozów „kor­
kując" dokumentnie kolizyjny węzeł komunikacji. Nic to,
że pasażerowie autobusów wykonują kilkudziesięciometrowe
biegi wahadłowe, bo nie wiadomo, gdzie w końcu będzie
mógł zatrzymać się przelotowy autobus linii 109. Nic to w

końcu, że nieustannie trwa tu pisk hamulców rozpędzonych
pojazdów wtłaczających się w zakorkowany odcinek jezdni.
Nic, że bezużyteczna jest zbudowana tu — nader słusznie —

zatoka dla postoju taksówek. Punkt kontroli ruchu MPK,
powołany — jak sądzę — dla zapewnienia bezpieczeństwa
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Jak długo żyli faraonowie?

Polscy naukowcy
badają mumie egipskie

WARSZAWA (PAP)

W pracach polskich ekspedy­
cji archeologicznych na terenie

Egiptu i Sudanu uczestniczą
również i antropolodzy. Ekipa
antropologiczna, którą kieruje
prof. Tadeusz Dzierżykray-Rogal-
ski prowadzi badania starożyt­
nych mumii egipskich. Są to mu­
mie pochodzące z dawnych wy­
kopalisk — znajdujące się w róż­
nych muzeach — jak i najnow­
sza znaleziska.

Nasi antropolodzy badali mu­
mie z francuskich wykopalisk w

Deirel Medina 1 w Karnaku
oraz z polskich wykopalisk w

Deirel Bahari. Do tego doszły
badania szczątków kostnych z

kilku cmentarzysk m. in. w

Dongoli i Kadero w Sudanie.

Do najciekawszych prac na­
leżało badanie mumii faraona
Ramzesa II z XII wieku p.n .e .

znajdującej się w muzeum w

Kairze. Polscy specjaliści inte­

resowali się ustaleniem wieku

zmarłego, śladami chorób czy
zmian patologicmych wreszcie

badaniami linii papilarnych. Po­
twierdzono fakt znany z przeka­
zów historycznych, że Ramzes II

dożył sędziwego wieku .

— nie

znaleziono też żadnych zmian

chorobowych. Podobnymi bada­
niami objęto także inne mumie
— dostojników i kapłanów.

Badania te mają na celu m. in.

ustalenie długości życia, zdro­
wotności, cech antropologicznych
i składu etnicznego ludności sta­
rożytnego Egiptu. Analiza antro­
pologiczna szczątków kostnych
znalezionych na cmentarzysku
predynastycznym w Kadero w

Sudanie z ok. 3200 lat p.n.e . wy­
kazała, że ówczesna ludność mia­
ła wiele cech negroldalnych.

Od wczoraj przy wejściu na Wawel czynny jest
automatyczny informator turystów. Po wrzu­
ceniu 2 zl można otrzymać informację dotyczą­
cą dni i godzin zwiedzania wawelskich ekspo­
zycji. Informacja ta wygłaszana jest w czterech

językach: polskim, rosyjskim, francuskim i nie­
mieckim. Taki sam aparat zostanie w niedługim
czasie uruchomiony przy drugiej bramie wejścio­

wej Wawelu
Fot. W . Klag

Radość czy kłopot?

Żubrów coraz więcej
BIAŁYSTOK (PAP)

Białowieskie stado żubrów liczy już ponad 300 sztuk. W ten sposób „pojem­
ność” Puszczy Białowieskiej już dawno została przekroczona. Nie może być mo­
wy, aby z tego powodu zezwolono na odstrzał tych chronionych zwierząt, i to

w miejscu, gdzie nastąpiła restytucja tego gatunku. Jedynym wyjściem jest
więc przyspieszenie „deglomeracji" białowieskich żubrów do innych, większych
kompleksów leśnych na terenie całego kraju. Początek już zrobiono, umieszcza­
jąc po kilka żubrów w Bieszczadach, Puszczy Boreckiej i ostatnio — w Puszczy
Knyszyńskiej, gdzie „królewskie zwięrzęta” czują się nie gorzej niz w biało­
wieskich kniejach.

Nikt nie chce

gangstera...
LONDYN (PAP)

Ścigany przez brytyjskie organa sprawiedliwo­
ści za napad rabunkowy na pociąg w 1963 r.

Ronald Biggs może pozostać czasowo w Brazylii,
ponieważ żaden inny kraj nie chce go przyjąć.
Poinformowała o tym agencja Reutera, powołu­
jąc się na ministerstwo sprawiedliwości Brazylii.

Jak wiadomo, w czerwcu br brazylijski sąd
apelacyjny zadecydował, że Biggs może być de­
portowany do każdego kraju z wyjątkiem W.

Brytanii, gdzie został skazany zaocznie na 30 lat
więzienia za rabunek.

Biggs obecnie mieszka w Rio de Janeiro, wraz

ze swą brazylijską przyjaciółką, Rajmundą Nas-
cimento de Castro, która oczekuje dziecka.

Komu schron

przeciwatomowy ?...

„Do sprzedania: podziemne
schrony przeeiwatomowe. Wszel­
ki komfort. Cena 16 000 funtów.
Oferty kierować do minister­
stwa obrony”.

Takiej treści ogłoszenie opu­
blikowało ostatnio brytyjskie
ministerstwo obrony. Nie wzbu­
dziło ono jednakże zbytniego za­
interesowania mieszkańców Al-
bionu. Jedynym chętnym, który
zgłosił się dotychczas do kompe­
tentnych władz w tej sprawie,
jest weterynarz, który chciał do­
wiedzieć się, czy może w takim
schronie trzymać zwierzęta.
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H. ASAD W JUGOSŁAWII

(d) 0 Prezydent Syrii Ha-
fez Asad przybył w środę do

Jugosławii z 3-dniową wizytą
oficjalną. Ma on przeprowa­
dzić rozmowy z prezydentem
Tito.

SPOTKANIE
W BIAŁYM DOMU

@ W środę prezydent USA
Gerald Ford przyjął ambasa­
dora ZSRR w USA Anatolija
Dobrynina. Podczas spotkania
prezydent raz jeszcze po­
twierdził pragnienie działa­
nia w kierunku poprawy
stosunków między ZSRR i
USA.

SESJA OPEC

0 Dziś rozpoczyna się w

Londynie sesja organizacji
państw producentów ropy
naftowej (OPEC).

Uczestnicy sesji kontynuo­
wać będą dyskusję rozpoczę­
tą na początku br. w Bejru­
cie. Dotyczy ona głównie cen

ropy i podatków płaconych
krajom przez firmy wydoby­
wające ropę. Przewiduje się,
iż kraje członkowskie OPEC
będą chciały utworzyć wspól­
ny system wymiany infor­
macji dotyczących polityki
cen i stosunków z koncerna­
mi naftowymi.

O BEZPIECZEŃSTWO
RUCHU NA DROGACH

0 Wczoraj odbyło się po­
siedzenie komitetu koordyna­
cyjnego d/s bezpieczeństwa
ruchu drogowego pod prze­
wodnictwem zastępcy człon­
ka Biura Politycznego KC
PZPR, ministra spraw we­
wnętrznych Stanisława Ko­
walczyka.

„KRIMTECHNIKA — 74”

@ W środę otwarto w Mo­
skwie międzynarodową wy­
stawę specjalistyczną techni­
ki kryminalistycznej —

„Krimtechnika — 74”. Zorga­
nizowała ją Izba Handlowo-

Przemysłowa ZSRR. W wy­
stawie uczestniczy 60 przed­
siębiorstw i firm z Węgier,
NRD, Austrii, W. Brytanii,
Holandii, Danii, USA, Fran­
cji, RFN, Japonii 1 innych
państw.

Współdziałanie
zakładów pracy

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
Centrali Nasiennej w Krakowie
Stefan Cienciala powiedział, że

pierwsze partie zbóż do jesien­
nych siewów już ok. 31 sierp­
nia trafią do rolników.

Choć zakłady czyszczące zboże

borykają się z trudnościami ka­
drowymi, to w tym trudnym o-

kresie z pomocą przyszła im
młodzież. W Grembałowie w

czyszczalni spotkaliśmy bryga­
dę młodzieży z Witkowie, która

pracowała przy szuflowaniu ziar­
na. Jak nas zapewniła kierow­
niczka zakładu — Anna Kmie­
cik — z zadań swoich młodzi

wywiązują się bardzo dobrze i

życzyłaby sobie więcej takich

pracowników.
W Niedźwiedziu w pow. mie­

chowskim, choć zakład ten jest
właściwie nastawiony na uszla­
chetnianie nasion buraków, w

tym roku przystosowano dwie

maszyny czyszczące do zboża.

tysl Urzcdo Wojewódzkiego
ROLNICY!

Równolegle ze żniwami muszą iść praoe, które decydować
będą ‘

o plonach w roku przyszłym. Do najważniejszych ■
nich należy terminowe wykonanie podorywek.

Obserwuje się opóźnienie ich wykonania, co niewątpliwie
spowodowane jest niesprzyjającymi warunkami atmosferycz­
nymi.

Dlatego też zaleca się, aby zaraz po skoszeniu zbóż, zesta­
wić je w kopkach na jednej części pola tak, by na pozosta­
łej części przystąpić natychmiast do orki.

Z podorywką wiąże się również sprawa wapnowania gleb,
które w województwie krakowskim są bardzo kwaśne.

Powszechnie powinno się również stosować zasadę wysie­
wu wapna nawozowego na ściernisko przed wykonaniem
podorywek.

A zatem w gorących dniach żniwnych nie wolno zapomi­
nać o tych dwóch ważnych dla przyszłych plonów zabiegach.

Z Harcerskiego Festiwalu Kultury

Krakowianie koncertowali

w Busku
Podczas trwającego w Kiel­

cach Harcerskiego Festiwalu

Młodzieży Szkolnej, ponad 6 tys.
osób serdecznie oklaskiwało re­
prezentacyjny zespół ZHP „Ga­
węda”, który wystąpił z pro­
gramem dla uczestników Festi­
walu i publiczności Kielc.

Reprezentacyjna ekipa arty­
styczna woj. warszawskiego
przebywała z występami w 0-

Na pełnych obrotach pracuje
również zakład czyszczący przy
ul. Zbożowej w Krakowie. Pier­
wsze zboże otrzymano z pobli­
skich spółdzielni rolniczych.

Czyszczalniami i suszarniami w

naszym województwie dysponu­
je również Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Przemysłu Zbożo­
wo-Młynarskiego PZZ. Przygo­
towuje ono ziarno (poza rzepa­
kiem) do konsumpcji. Ponieważ

dostawy zbóż w naszym rejonie
są jeszcze małe, w ramach

współpracy PZZ będą także

przerabiały zboże nadsyłane z

innych, północnych regionów
kraju. Zakłady posiadają maga­
zyny w pełni przygotowane do
odbioru zboża, dostarczanego ze

skupu w gminnych spółdziel­
niach naszego województwa.

C. MAŚLANA

Zdj. L. Sosnowski

— Zdroju
strowcu Świętokrzyskim — zna­
nym ośrodku hutniczym Kielec­
czyzny.

Bardzo sobie chwalą także
koncert w Busku Zdroju człon­
kowie ekipy Krakowa. Tych e-

statnich gospodarze powitali już
na granicy powiatu. Chłopcy i

dziewczęta z Katowic przeby­
wali natomiast w Skarżysku.

Umowa

polsko-radziecka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Podpisana umowa, po wcze­

śniej zawartych porozumieniach
dotyczących współudziału Polski
w rozwoju na terytorium ZSRR

produkcji celulozy i azbestu;
jest kolejnym krokiem naprzód
w dziedzinie wspólnego rozwią­
zywania przez Polską i inne

kraje RWPG podstawowych pro­
blemów surowcowych.

Rozwój naszej gospodarki na­
rodowej, a szczególnie przemy­
słu maszynowego i budownic­
twa, wymaga systematycznego
wzrostu produkcji i dostaw wy­
robów hutniczych. W tym celu,
dążąc do wyeliminowania bar­
dzo kosztownego importu, budu­
jemy nową potężną Hutę „Ka­
towice". Jej wielkie piece o nie­
spotykanej u nas dotychczas o-

bjętości powyżej 3 tys. m sześć.,
które zostaną uruchomione przy
pomocy radzieckich specjalistów,
wymagają surowców o dużej za­
wartości żelaza.

Trudne dni

kopalni «Jaworzno»
(Inf. wł.) Kopalnia Węgla Ka­

miennego „Jaworzno” osiągnęła
w I półroczu br. dobre wyniki
w realizacji planowych zadań.
Plan wydobycia wykonano w

100,6 proc., dając dodatkowo
12 520 ton węgla. Uzyskano też

poprawę wydajności pracy o 3,8
proc, w stosunku do I półrocza
1973 r., obniżenie kosztów wła­
snych produkcji węgla, kosztów

materiałowych. Bardzo pomy­
ślnie realizowano zobowiązania
produkcyjne i społeczne, podję­
te z okazji 30-lecia PRL. Już
w I półroczu dały jednak znać
o sobie pewne negatywne zja­
wiska, np. wysoki wskaźnik nie­
usprawiedliwionej absencji.

W lipcu br. nastąpił spadek
wydobycia, kopalnia wykonała
plan w około 90 proc. Wpłynęło
na to m. in. pogorszenie warun­
ków techniczno-geologicznych w

niektórych oddziałach, brak do­
statecznej troski o bezawaryjną
pracę maszyn i urządzeń, nad­
mierna absencja.

Wczoraj w czasie narady par-
tyjno-technicznej kopalni „Ja­
worzno”, z udziałem przedsta­
wicieli KC, KW i KM PZPR,
przedyskutowano możliwości
nadrobienia zaległości i pomyśl­
nego wykonania bieżących pla­
nów. Mówili na ten temat za­
równo górnicy, przedstawiciele
dozoru, jak i obecni na naradzie

goście. (L)

Grecja wystąpiła
ze struktury wojskowej

Paktu Północnoatlantyckiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czernie stwierdza m. in., że rząd
ateński nie przestrzegał żadnej
z decyzji, podjętych w czasie

pierwszej fazy konferencji ge­
newskiej i przypomniał, że to

właśnie władze greckie sprowo­
kowały zamach stanu na Cy­
prze 15 lipca br., a obecne wy­
darzenia są tego konsekwencją.

W Ankarze poinformowano,
że w środę nad ranem tureckie

samoloty zbombardowały obiek­
ty wojskowe w stolicy Cypru,
Nikozji. Na drogach w pobliżu
Nikozji pojawiły się tureckie

samochody pancerne i wznowio­
ne zostały działania wojskowe
na wyspie.

Według doniesień agencji za­
chodnich, powołujących się na

informacje radiostacji w Niko­
zji, w okolicach międzynarodo­
wego portu lotniczego w stolicy
Cypru toczyły się w środę gwał­
towne walki.

NOWY JORK (PAP)
Rada Bezpieczeństwa przy­

jęła na środowym posiedze­
niu kolejną rezolucję w spra­
wie Cypru. Uchwalona rezo­
lucja, powołując się na do­
tychczasowe decyzje Rady
Bezpieczeństwa w tej sprawie
wyraża ubolewanie z powodu
wznowienia walk na wyspie.
Nowo przyjęty dokument po­
twierdza rezolucję Rady Bez­
pieczeństwa z 20 lipca br.,
wzywając strony konfliktu do
podporządkowania się bez­
zwłocznie postanowieniom tej
rezolucji. Rada Bezpieczeń­
stwa domaga się natychmias­
towego zaprzestania walk na

Cyprze i wznowienia negocja­
cji w sprawie przywrócenia
pokoju na wyspie.

ATENY (PAP)
Grecja oznajmiła o wycofa­

niu się z wojskowej struktu­
ry bloku NATO. Informując
o tym, oficjalny przedstawi­
ciel oświadczył jednakże, iż
Grecja pozostanie politycznym

Gastronomia na Podkarpaciu
zawodzi

członkiem Paktu Północnoat­
lantyckiego.

Przedstawiciel motywował
tę decyzję rządu tym, że
NATO nie zdołało zapobiec
konfliktowi między członkami
paktu — Turcją i Grecją.

W czasie nadzwyczajnego po­
siedzenia Rady NATO w Bruk­
seli, przedstawiciel Grecji ofi­
cjalnie poinformował sojuszni­
ków o decyzji wycofania się te­
go kraju ze struktury wojsko­
wej Paktu Atlantyckiego.

Grecki personel wojskowy,
pracujący w Sztabie General­
nym NATO pod Brukselą, o-

trzymał rozkaz powrotu do
Grecji.

W Atenach odbyło się posie­
dzenie Rady Ministrów, która

jednomyślnie poparła decyzję
premiera Karamanlisa w spra­
wie wycofania się Gąecji z woj­
skowej struktury NATO.

Rząd zaaprobował również
kroki podjęte przez władze
wojskowe w związku z sytuacją
na Cyprze.

RZYM (PAP)
W Ankarze odbyło się w śro­

dę posiedzenie Krajowej Rady
Bezpieczeństwa. Jak poinformo­
wało radio tureckie, rada po­
stanowiła przedłużyć stan wy­
jątkowy w 14 prowincjach kra­
ju, wprowadzony tam w związ­
ku z wydarzeniami na Cyprze.
Stan wyjątkowy ogłoszono rów­
nież w prowincji Antalya.

Sekretarz generalny ONZ,
Kurt Waldheim przybył do Lon­
dynu, by przeprowadzić rozmo­
wy w sprawie kryzysu na Cy­
prze z ministrem spraw zagra­
nicznych W. Brytanii, Jamesem
Callaghanem.

W Nowym Jorku Rada Bez­
pieczeństwa zebrała się ponow­
nie w środę przed południem,
aby omówić sytuację na Cyprze
w związku z trwającymi tam
walkami. Po ponad dwu i pół­
godzinnej debacie Rada Bezpie­
czeństwa odroczyła obrady bez

podania terminu następnego po­
siedzenia.
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Kolarskie mistrzostwa świata w Montredlu ,|
-mu i-- |- -n 11 im—i—n n—————————

rozpoczęte

Jankiewicz awansował

do następnej rundy
Piękna słoneczna pogoda to­

warzyszyła kolarzom w pierw­
szym dniu, rozgrywanych w

Montrealu, mistrzostw świata.
Mistrzostwa zainaugurowały e-

liminacje indywidualnego wy­
ścigu na 4000 m na dochodzenie.
Do konkurencji tej zgłoszonych
zostało 33 kolarzy z 20 państw,
a wśród nich dwóch 19-letnich
Polaków: Jan Jankiewicz i Cze­
sław Lang. Do następnej rundy
awansowało 16 zawodników z

najlepszymi rezultatami. Z

dwójki Polaków do dalszych po­
jedynków zakwalifikował się je­
dynie Jankiewicz, uzyskując
dziewiąty czas dnia 5.02,22.

Drugi nasz reprezentant —

Lang startował w ósmej serii z

mistrzem Włoch Donato Masim.

Lang uzyskał czas 5.06,80, plasu­
jąc się na 18 miejscu, odpadł.
Najlepszy rezultat eliminacji u-

zyskał Czechosłowak Doleżal

Cztery koszykarki Wisły
n kadrze na ME

Jutro wyruszą do Włoch na­
sze reprezentacyjne koszykarki.
Polki wezmą udział w mistrzo­
stwach Europy, w których już
dwukrotnie (w 1938 oraz 1968 r.)
nasza drużyna sięgnęła po brą­
zowe medale. Tym razem po­
wtórzyć te osiągnięcia będzie
trudno. Poziom europejskiej ko­
szykówki jest coraz wyższy, a

na poprzednich mistrzostwach

Europy reprezentacja Polski za­
jęła 9 miejsce.

Po objęciu opieki nad kadrą
koszykarek przez byłego trenera

koszykarzy AZS Warszawa —

Zygmunta Olesiewicza — od u-

biegłego sćzonu nasze reprezen­
tantki pracują bardzo sumien­
nie. Drużyna zrobiła znaczne

postępy, zwłaszcza w grze defen­
sywnej i szybkim ataku. Z . Ole-
siewicz jest zadowolony z przy-

R gotowania drużyny, ma jeszcze
jednak zastrzeżenia do umiejęt­
ności rozgrywania pozycyjnego
ataku.

„Polskiej koszykówce potrze­
bny jest sukces — oświadczył
Z. Olesiewicz. — Poza bezkon­

4.54,08. Czasy poniżej 5 min. u-

zyskali: Doleżal (CSRS), Luti

(RFN), Huschke (NRD), Nieu-
wenhuis (Holandia). Wicemistrz
świata z ubiegłego roku Pon-
steen (Holandia) awansował ja­
ko 16 z czasem 5.05,54.

W czwartek odbędzie się dru­
ga eliminacja. Jankiewicz wy­
startuje w pierwszej serii z re­
prezentantem RFN Dietrichem
Thurau.

Kolejną konkurencją pierw­
szego dnia mistrzostw, a zara­
zem pierwszą finałową, był wy­
ścig na 1 km ze startu zatrzy­
manego. Rozpoczął się on o godz.
20 czasu miejscowego, a więc o

godz. 3 rano w czwartek 15 bm.
czasu warszawskiego. Startuje
dwóch Polaków: broniący tytułu
mistrza świata Janusz Kierz-
kowski i debiutujący w tej kon­
kurencji drugi nasz reprezen­
tant Benedykt Kocot.

kurencyjną ekipą koszykarek
ZSRR, która powinna zdobyi
mistrzostwo Europy, utworzyła
się wyrównana grupa preten­
dentek do srebrnego medalu. U-

ważam, że nie bez szans są na­
sze koszykarki."

Mistrzostwa Europy rozegraną
zostaną w trzech miastach na

Sardynii: Cagliari (grupa elimi­
nacyjna z udziałem CSRS, Fran­
cji, Holandii i Danii), Sassari

(grać będą tam: RFN, ZSRR,
Węgry i Jugosławia) oraz w

Nuoro (walczyć będą Folki, Buł-

garki, Rumunki i Hiszpanki). W
finale wystąpią Włoszki oraz po
dwie drużyny z każdej z trzech

grup. Termin turnieju: od 23

sierpnia do 3 września.
Oto skład reprezentacji Polski

na mistrzostwa Europy: Bioąie-
kierska (Wisła), Fromm (Lech),
Strumiłło (ŁKS), Stróż yn*
(Lech), Rogowska (Wisła), Storo-

żyńska (ŁKS), Pietkiewicz ,AZ8
W-wa), Zbikowska (Spójnia Gd.),
Wyka (Wisła), Kaniewska (Polo­
nia W-wa), Kaluta (Wisła), Kan
łużna (ŁKS), Smoleńska (ŁKS),

EPIDEMIA CHOLERY
W BANGLADESZU

0 W wyniku katastrofal­
nych powodzi, jakie nawie­
dziły ostatnio Bangladesz, w

większości prowincji tego
kraju wybuchła epidemia
cholery. Istnieją obawy, że

epidemia cholery może przy­
brać dramatyczne rozmiary
ze względu na brak środków

zapobiegawczych.

KATASTROFA SAMOLOTU
PASAŻERSKIEGO

@ Samolot pasażerski z 44
osobami na pokładzie rozbił
się na jednej z wysp u pół­
nocnych wybrzeży Wenezue­
li. Brak bliższych szczegółów
katastrofy.

NA MAPIE POGODY: Po­
goda w Polsce południowej
kształtuje się w obszarze
słabego wyżu.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: zachmurzenie małe
lub umiarkowane. Tempera­
tura maksymalna dniem od
25 st. w rejonach górskich
do 28 st. na pozostałym ob­
szarze. Wiatry słabe i umiar­
kowane, południowo-wscho­
dnie i południowe. W Ta­
trach zachmurzenie małe
lub umiarkowane, w par­
tiach szczytowych tempera­
tura dniem ok. 15 st., nocą
ok. 8 st. Wiatry umiarko­
wane i dość silne zachodnie
i południowo-zachodnie.

'

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA POGODY NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: pogoda i

temperatura bez większych
zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13.00 no­
towano w kraju: Kraików,
Nowy Sącz po 25 st., Tar­
nów 24, Zakopane 21, Hala
Gąsienicowa 15, Kasprowy
Wierch 12, Szczecin 25, Ko­
szalin 21, Gdańsk 21, Olsztyn
21, Suwałki 19, Białystok 19,
Warszawa 22, Poznań 26,
Zielona Góra 27, Wrocław 28,
Łódź 25, Kielce 23, Katowice

25, Lublin 20, Rzeszów 25,
Przemyśl 21, Lesko 20 st.

W EUROPIE: Berlin 30,
Kopenhaga 18, Paryż 28,
Londyn 19, Oslo 17, Sztok­
holm 19, Helsinki 15, Mos­
kwa 25, Kijów 20, Bukareszt
26, Sofia 26, Belgrad 26, Bu­
dapeszt 27, Wiedeń 28, Praga
30, Rzym 28, Madryt 31, Liz­
bona 25, Reykiauik 11, Spits­
bergen 9 st.

BIOMET INFORMUJE: sy­
tuacja biom. korzystna, tyl­
ko w godzinach południo­
wych spadek sprawności
psychofizycznej. Warunki

drogowe i widzialność do­
bre. (d)

2,3,4,5,6.

Bardziej szlachetna produkcja,
wyższe kwalifikacje załogi

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
żda ze stacji ma do spełnienia
określone zadanie.

Przede wszystkim jednak —

dodaje dyrektor naczelny „Geo-
rytu” Zbigniew Nowak — mu-

sieliśmy przekwalifikować sporą
część załogi. Szczególną uwagę
zwróciliśmy na wyuczenie dru­
giego zawodu tych pracowników,
których pierwszy zawód, będąc
w pełni przydatny do produkcji
narzędzi wiertniczych, stał się
niepotrzebny przy wyrobie ele­
mentów hydrauliki. Dotyczyło to

głównie takich zawodów jak:
spawacze acetylenowi, hartowni­
cy, szlifierze ręczni, monterzy
narzędzi, malarze, częściowo spa­
wacze elektryczni i szlifierze ma­
szynowi. Wszyscy ci pracownicy
wyuczyli się drugiego zawodu,
tak że w chwili obecnej są oni
w pełni przydatni na nowych

Alarm nad wodami

Groźny żywioł
(Inf. wł.) W rwący, głęboki

nurt Dunajca pod Krościen­
kiem ostrożnie wchodzą płetwo­
nurkowie — jeden, drugi, trze­
ci. Na brzegu stoi cała ekipa —

najlepsi z dywizji „Czerwonych
Beretów”. Obok wóz milicyjny
i karetka pogotowia.

Tragedia
Jest niedziela, 11 sierpnia. Od

kilku godzin trwają poszukiwa­
nia ciała 17-letniego chłopca —

uczestnika obozu wędrownego,
który przed 6 dniami nieopatrz­
nie chciał przejść płytką, jak
mu się wydawało, w tym miej­
scu rzekę i utonął.

Po kilkudniowych, bezskute­
cznych próbach wyłowienia
zwłok krakowska milicja zwró­
ciła się o pomoc do VI PDPD.
Żołnierze, jak to już nieraz by­
wało, nie odmówili jej.

Po paru godzinach nurkowa­
nia wśród ruchomych głazów, z

lodowatej mętnej wody wydo­
byto wieczorem ciało nieszczę­
snego chłopca. Na miejsce tra­
gedii przybyli z Jasła zrozpa­
czeni rodzice.

Podobnych finałów lekcewa­
żenia groźnego żywiołu jest
niestety coraz więcej.

Smutny bilans
W ciągu zaledwie kilku sierp­

niowych dni, mimo niesprzyjają­
cej pogody, na terenie woje­
wództwa krakowskiego utonę­
ło kilkanaście osób. M. in.
na Dunajcu w powiecie brzes­

stanowiskach pracy. Dziś wśród

tych ludzi nie brak wyróżniają­
cych się mistrzów, brygadzistów
i szeregowych pracowników —

że wymienimy tylko doskonałe­
go fachowca w dziedzinie hy­
drauliki mistrza Czesława Sume­
ra, mistrza Stefana Golonkę z

wydziału obróbki mechanicznej
czy też brygadzistę — hydrauli­
ka Henryka Listwana albo Zdzi­
sława Adamika, którzy poprzed­
nio byli ślusarzami. Wzorem dla

innych jest wielu młodych pra­
cowników, którzy wykazują du­
żo Inicjatywy, zapału do pracy,
są często współtwórcami różnych
innowacji. Na pewno zaliczyć do
nich można monterów Mariana

Sargeta i Jana Kotulskiego. W

ogóle cała załoga — widząc przed
zakładem perspektywy rozwojo­
we i możliwość wykazania swo­
ich umiejętności w nowej, fra­

kim utonął 18-letnl Marek C.,
w Chełmcu pow. Nowy Sącz
w basenie po wyrobisku żwiru

utonął 30-letni mężczyzna, w

Krakowie podczas kąpieli na

Bagrach utonął 18-letni Franci­
szek Ch., w rzece Koszarawie
8-letni Zbigniew U., anaza­
lewie w miejscowości Piłka Ko-
ścielecka 13-letni Jerzy N.

Zdarzają się wypadki uto­
nięć nawet w basenach kąpie­
lowych. 6 bm. w basenie
„Szczakowianka” w Szczakowej
poniósł śmierć 22-letni Józef
Ch. Wszedł on do wody będąc
w stanie nietrzeźwym. Również
niewiele brakowało, by poto­
pili się spieszący mu z pomocą
świadkowie wypadku. I oni

znajdowali się pod wpływem
alkoholu.

Tego samego dnia, kąpiąc się
w miejscu niedozwolonym (w
zalanym wyrobisku kopalni
„Komuna Paryska”), utonął 14-
letni Adam S.

9 sierpnia w zbiorniku prze­
ciwpożarowym w Szczepanowi-
cach pow. Brzesko utopił się w

czasie kąpieli 6-letni Jacek K.
Nawet w ostatnią deszczową
niedzielę zdarzył się w Krako­
wie wypadek utonięcia w Wi­
śle — w rejonie ul. Zabłocie u-

tonął 27-letni Władysław M.

Zdradliwa toń

Każdy dzień zwiększa ten tra­
giczny bilans. Mimo wielu o-

strzeżeń (m. in. 1 bm. zamie­
ściliśmy w „Gazecie” felieton

pt. „Niebezpieczne wody”), sze­
roko rozwijanych przez milicję
i członków WOPR działań zapo­

pującej produkcji — wiąże z za­
kładem na trwałe swoje osobiste

losy. Znajduje to wyraz w więk­
szej niż dotąd stabilności załogi.
Pracownicy cenią sobie także co­
raz lepsze warunki socjalne. Od­
biciem tego w produkcji jest wy­
konanie z nadwyżką zadań pla­
nowych za siedem miesięcy br.
Obecnie w czasie sezonu letniego,
z urlopów korzysta około 50 proc,
załogi. Nie odbija się to ujemnie
na rytmiczności produkcji, gdyż
odpowiednie komórki produkcyj­
ne przed okresem urlopowym
przygotowały do montażu dosta­
teczną ilość elementów, dzięki
czemu pracownicy z tych oddzia­
łów mogli iść na urlop bez
uszczerbku dla produkcji. Pra­
cują natomiast w okresie letnim

głównie wydziały montażowe i

wykończeniowe.
(ts)

biegawczych — wielu ludzi,
szczególnie młodych, lekceważy
wszelkie przestrogi. Topią się
zażywający kąpieli w miejscach
niedozwolonych, toną pozosta­
wione bez opieki dzieci.

Zdradliwa toń niebezpiecz­
nych górskich rzek, stawów i
zbiorników nie przystosowanych
do kąpieli zbiera obfite żniwo.
Każdy słoneczny dzień zwiększa
jeszcze niebezpieczeństwo. Lu­
dzie spragnieni kąpieli pchają
się na oślep do wody, nie zwa­
żając na zachowanie podstawo­
wych środków ostrożności.

Popularne miejsce świątecz­
nego wypoczynku krakowian —

Cikowice. Nad wodą tysiące
plażowiczów, setki kąpiących
się. A na całym 5-kilometro-

wym odcinku czuwa — jeden
ratownik! W razie nieszczęśli­

wego wypadku ma znikome szan­
se zdążyć na czas ze skuteczną
pomocą. W innych miejscowoś­
ciach nie lepiej. Nad dużymi
akwenami brak nawet prymi­
tywnych urządzeń alarmowych.
Choćby w postaci wiszących
szyn.

W przepełnionych basenach

kąpielowych panuje chaos,
wśród setek kłębiących się ciał
nikt nawet nie zauważy topiące­
go się. Kilka przykładów uto­
nięć w ostatnich tygodniach wła­
śnie na basenach, na których
czuwają zawodowi ratownicy,
świadczy o tym, że przedsta­
wiony w ciemnych barwach o-

braz — nie jest przerysowany.
Na pewno konieczne jest

zwiększenie dyscypliny, zacho­
wanie większej rozwagi i o-

strożności, poświęcenie maksi­
mum uwagi zwłaszcza dzieciom
i młodzieży przebywającej nad
wodą, by groźny żywioł nie

mnożył ofiar, a końcówka na­
reszcie słonecznych wakacji nie
obfitowała w tragiczne wyda­
rzenia. (Żuki

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wysoka — druga. Czy tylko dro­
gie lokale gastronomiczne moż­
na jako-tako utrzymać? Przecież
o poziomie dochodów z tury­
styki rozstrzyga kultura i po­
ziom obsługi w popularnych, ta­
nich placówkach niższych kate­
gorii. Niestety na szlaku pod­
karpackim straszy w fatalnym
wydaniu przeszczepiona do pla­
cówek GS tradycja podłej karcz­
my i plugawego szynku. A u-

cieleśnieniem tego jest salka re­
stauracji „Pod Groniem" w To­
karni. Tutaj już nie pojedyncze,
rozrzucone po podłodze niedo­
pałki, lecz całe sterty śmieci i
brudu pod stolikami tworzą tło
dla bełkotu pijaków, skupio­
nych wokół półlitrówek na sto­
łach. Pusta gablota garmażeryj­
na. Jadłospisu, choć pora obia­
dowa, brak. Lokal odstrasza.
Zmusza do zastanowienia nad

tym, jak marnowane są miliomy
złotych, które zainwestowano w

nowoczesne, typowe, choć bez

grama indywidualności w wy­
stroju wnętrz, pawilony.

W JODŁOWNIKU
K. LIMANOWEJ

można się przekonać, że nie ma­
my w podkarpackiej gastrono­
mii do czynienia ze „złem nieu­
niknionym”. Tutaj identyczny,
typowy pawilon jest utrzymany
schludnie. Obsługa szybka i

uprzejma. Ceny umiarkowane a

dania smaczne. Wprawdzie i tu

zabrakło inwencji w dziedzinie
umeblowania, wystroju wnętrza

O fabrykantach «korków»
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

I płynności ruchu, stanowi po prostu miejsce spotkań obsłu­
gi na chwile wolne między kursami. Nierzadko tłok —

skandaliczny i niedopuszczalny w tym miejscu — potęguje
zaparkowany po przeciwnej stronie wóz kontroli ruchu lub

pogotowia technicznego MPK. Jakby tego, co wymieniono,
już było mało.

Ten przykład nieodpowiedzialności ludzi powołanych do

racjonalnej organizacji ruchu i obsługi pasażerów opisuję —

dedykując rzecz Wydziałowi Komunikacji Urzędu Miasta
z nadzieją, iż niezadługo będę miał możność poinformować
Czytelników, jak nieodpowiedzialność poskromiono.

RAT

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 12 sierpnia
1974 r. zmarł w Krakowie, w wieku 56 lat

tow. LEOPOLD KURDZIELx

MGR INZ. METALURG

długoletni pracownik Huty im. Lenina, kierownik Zespo­
łu Ogólno-Technologicznego Naczelnego Technologa, były
Szef Produkcji Wydziału Stalowni Konwertorowo-Tleno-

wej, były inspektor HPR, laureat Państwowej Zespoło­
wej Nagrody I stopnia, odznaczony Srebrnym Krzyżem
Zasługi, Odznaką Budowniczego HiL, Złotą Odznaką Ra­
cjonalizatora Produkcji oraz Srebrną Odznaką NOT za

wybitne osiągnięcia w dziedzinie techniki.
W Zmarłym tracimy cenionego, sumiennego pracowni­

ka Huty i dobrego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w Krakowie na cmentarzu Rako­

wickim w sobotę 17 sierpnia, o godz. 11.
DYREKCJA HUTY IM. LENINA, KOMITET
FABRYCZNY POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTII ROBOTNICZEJ, RADA ZAKŁADOWA
'OMBINATU ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

1 w zakresie nadania piętna re­
gionalnej indywidualności pla­
cówce gastronomicznej, ale mi­
mo wszystko poziom i kultura

obsługi wskazują, jak wiele

zależy od indywidualnego po­
ziomu kierownictwa, od troski
o kulturę ze strony GS i w

końcu od codziennej pracy per­
sonelu.

Nasze końcowe wnioski z

szybkiego przeglądu kilkunastu
placówek są niewesołe. Liczne

listy naszych czytelników i pow­
szechne oburzenie letników, do­
cierające do nas falą w okre­
sie letnim, są w większości przy­
padków uzasadnione i stanowią
słuszny sprzeciw wobec nie­

dbalstwa 1 praktyk łatwizny,
polegających na ograniczeniu się
do wyszynku alkoholu. Dzisiej­
szy stan popularnej gastronomii
w pasie letniskowym ziemi kra­
kowskiej przeczy optymistycz­
nym informacjom, jakich udzie­
liły prasie u progu sezonu wła­
dze WZGS. Jest faktem, że za­
opatrzenie w produkty tego ro­
ku poprawiło się. Jest również

smutnym faktem, że kultura i

organizacja pracy popularnej
gastronomii została o lata w ty­
le za wymogami społecznymi.
Szczególnie przykry jest towa­
rzyszący temu kiepski stan hi­
gieny ogólnej tych placówek a

zwłaszcza ich zaplecza sanitar­
nego. Tak dalej być nie może.
Jeszcze w bieżącym sezonie
trzeba energicznego działania i

poprawy sytuacji.
JANUSZ RATAJCZAK

Z kraju
Zwycięstwo

polskich hokeistów

Reprezentacja hokejowa
Polski rozegrała kolejne
spotkanie na terenie RFN.

Polacy pokonali w Rosen-
heim miejscowy zespół EV
5:4 (1:1, 2:1, 2:2).

Wyścig kolarski
dookoła Toledo

Rozegrano 4 etap wyścigu
kolarskiego dookoła Toledo.
Na metę przybyła duża gru­
pa kolarzy, z której najlep­
szym sprinterem okazał się
reprezentant Hiszpanii Or-
diales. Na drugim miejscu u-

plasował się lider wyścigu
Szozda, na trzecim Szurkow­
ski. W klasyfikacji po 4 eta­
pach prowadzi nadal Szozda

wyprzedzając o 28 sek. Ta­
deusza Mytnika.

O nagrodę im. W. Telia

Zwycięzcą VI etapu kolar­
skiego wyścigu o wielką na­

Pracowite wakacje

02385075 AZSsportowców
Sportowcy Klubu Międzyu­

czelnianego, krakowskiego AZS,
pracowicie spędzają tegoroczne
wakacje. Zorganizowano liczne

obozy, zgrupowania, by należy­
cie przygotować zawodniczki i
zawodników do sezonu.

Wioślarze jeszcze w lipcu wy­
jechali do Kruszwicy, gdzie tre­
nowali przed mistrzostwami Pol­
ski. Mistrzostwa rozegrano w u-

biegłą niedzielę, krakowscy aka­
demicy zdobyli kilka medali. W

jedynkach mężczyn Z. Bromek

wywalczył złoty medal, w pun­
ktacji klubowej wioślarze AZS

zajęli drugie miejsce, a wioślar-
ki czwarte. W Kruszwicy pozo­
stali nadal juniorzy, którzy
‘przygotowują się do mistrzostw
Polski — odbędą się one w naj­
bliższą niedzielę.

Lekkoatleci przebywali na o-

bozie w Ostrawie i Rożnowie,
aktualnie startują w rzutach li­
gi lekkoatletycznej.

Koszykarki rozpoczną wkrótce

treningi w Krakowie, we wrze­
śniu wyjeżdżają do Wisły, gdzie

Na słowackiej ziemi

Słoneczny ranek powitał w

środę na ziemi słowackiej u-

czestników Rajdu Szlakami 30-
lecia PRL i 30-lecia Słowackie­
go Powstania Narodowego.
Śniadanie, szybka likwidacja o-

bozowiska i wymarsz na kolej­
ny etap rajdowej trasy do
Olejnikowa. Ślicznymi trasami
szlaków turystycznych czer-

cliowskiego pogórza prowadzili
polskich przyjaciół słowaccy
przewodnicy Juliusz Hudaczek
i młodziutka Dunia Żembowa.

grodę im. Wilhelma Telia

prowadzącego z Lauterbrun-
nen do Huttwil (167,5 km) zo­
stał reprezentant Francji —

Perret. Najlepszy z Polaków
Barcik uplasował się na 9
miejscu. Liderem wyścigu
jest Fretz (Szwajcaria).

Porażki rekordzistów
świata

Niespodzianką mityngu
lekkoatletycznego w Goete-

borgu były porażki rekordzi­
stów świata. W kuli Amery­
kanin Al Feuerbach osiągnął
20,49 1 przegrał z Finem Rei-

jo Stahlbergiem — 20,98. W
skoku wzwyż zwyciężył Ka­
nadyjczyk John Beers — 2.18

przed rekordzistą świata

Amerykaninem Stonesem —

2.15. Szwed Anders Gaerde-
rud przebiegł 5000 m w cza­
sie 13.25,2, ustanawiając re­
kord kraju. Na 200 m trium­
fowała Finka Mona — Lisa
Pursiainen — 23,4 przed Au­
stralijką Realene Boyle —

27,6.

ze świata

będą przygotowyać się do roz­
grywek o mistrzostwo II ligi.
Koszykarze, którzy wywalczyli
awans do II ligi, będą trenować
na obozie w Limanowej, później
wezmą udział w dwóch turnie­
jach: w Krakowie 1 Koszycach.

Siatkarki i siatkarze wyjeż­
dżają na obóz do Nowego Sącza.
Drużyna żeńska wzmocniona zo­
stała ostatnio kilkoma zawodni­
czkami z Beskidu Andrychów 1
zamierza w tym sezonie wywal­
czyć awans do II ligi. W Nowym
Sączu przebywają aktualnie pił­
karze ręczni, którzy już 8 wrze­
śnia rozpoczynają rozgrywki.
Stawiają sobie oni za cel powrót
w szeregi drugoligowców.

Judocy przebywali na zgrupo­
waniu na jeziorach mazurskich,
a obecnie są w Krynicy.

Nie zapomniano także o junio­
rach, których wysłano na obóz
do Nowego Sącza wspólnie z za­
wodnikami Szkolnego Związku
Sportowego. Nie ma tu jednak
najlepszych warunków trenin­
gowych. (TG)

Dziś dzieli rajdowiczów od
celu wyprawy — Brenicy —

niespełna 5 godzin marszu. Po

południu osiągnięty zostanie

punkt docelowy rajdu — miej­
sce głównych obchodów 30 ro­
cznicy Słowackiego Powstania

Narodowego, (sś)

MaJy Lotek

3,6,20,23,32

Wylosowana banderola: 092782.
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UBOŻSI O DŹWIĘK
- MOGĄ BYĆ PEŁNOWARTOŚCIOWI

Kiedy dostrzegli, te Andrzej jest odmienny niż jego ro­
dzeństwo? W pierwszym roku życia, czy drugim? Czy upew­
nili się o nieodwracalności jego głuchoty dopiero wówczas,
gdy zaniepokojeni długotrwałym milczeniem dziecka zgłosili
się do laryngologa? Jak długo oczekiwali cofnięcia się
zmian, jak długo nie chcieli zaakceptować ułomności swego
syna, mimo pełnej świadomości jej istnienia i nieodwra­
calności?

Mówimy o tym, ale pod powierzchnią sformułowań o ko­
nieczności stosowania aparatu słuchowego, o konieczności
nauczania dziecka rozumienia mowy bez dźwięków, czuję
nie wygaśnięte przekonanie, że przecież medycyna się roz­
wija i za rok, za dwa, za dziesięć lat będzie można doko­
nać operacji przeszczepu nerwu słuchowego a może nawet

całego ośrodka odpowiedzialnego w mózgu za głuchotę ich
dziecka.

Czy mam pozbawiać ich tej wiary — czy mam mówić ro­
dzicom, że to wiara jeszcze daremna, że na razie należy
wykorzystać wszystkie możliwości poszerzenia znajomości
świata w oparciu o inne zmysły,, zanim nie będzie za póź­
no? Rodzice Andrzeja wiedzą, że rehabilitację należy roz­
począć jak najwcześniej, już w pierwszym roku życia dziec­
ka i że syna należy traktować na równi z resztą rodzeń­
stwa, nie otaczać nadmierną czułością, zmuszać do po­
konywania trudności istniejących w normalnym życiu, gdyż
od tego zależy prawidłowy rozwój dziecka.

Wiedzą a jednak nie zawsze są konsekwentni. Andrzej
jest rozpieszczony, Andrzej jest niesforny, Andrzej zbyt czę­
sto udaje, że nie rozumie o co go proszą wówczas, gdy nie
chce wykonać polecenia.

*

Pytam mgr Małgorzaty Gorzuli, psychologa Wojewódz­
kiej Poradni Rehabilitacyjnej dla Dzieci Głuchych, na jakie
trudności natrafia w swej pracy... z rodzicami. Bo trzeba
stwierdzić, że Poradnia założona zaledwie przed 10 laty
z inicjatywy Wojewódzkiego Zarządu Związku Głuchych nie
jest w stanie objąć ćwiczeniami rehabilitacyjnymi ani czę­
ści dzieci z województwa i to nie tylko dlatego, że nie ma

dostatecznej aparatury, właściwej ilości stanowisk do pracy
dla logopedów lecz także dlatego, że rodzice z odległych
miejscowości województwa nie są w stanie przyjeżdżać z

małym dzieckiem dwa a nawet trzy razy w tygodniu by
uczyło się mówić.

Mgr Gorzula stwierdza, że aż 37 proc, dzieci zostaje zgłoszo­
nych do Poradni pomiędzy 5-tym a 7-mym rokiem życia, to

znaczy o wiele za późno, a jedynie trzecia część w wieku
do 2-ch lat — to znaczy w najkorzystniejszym okresie roz­
woju. Wielu rodziców natomiast zniechęca się po kilku
kontaktach z Poradnią, zaprzestaje ćwiczeń domowych 1
oczekuje na samorzutny rozwój dziecka.

Tymczasem wczesne rozpoczęcie ćwiczeń umożliwia swo­
bodne opanowanie przez dziecko 5000 słów i pojęć, naucze­
nie odczytywania mowy z ust, co wraz z zastosowaniem
protezy słuchowej daje możliwość włączenia dziecka w śro­
dowisko dzieci słyszących, posłanie go do normalnej szkoły.

Jak jednak wymagać zrozumienia i dodatkowych wysił­
ków od rodziców, którzy sami nie mają czasu na zajęcie
się dzieckiem, są zbyt zapracowani, lub nie mogą prowa­
dzić takich ćwiczeń ze względu na brak podstawowych wia­
domości, a wszak los nie wybiera i głuchota dotyka dzieci
z różnych środowisk. Najbiedniejsze są natomiast te z od­
ległych wsi.

To fakt, że przygotowanie nie słyszącego dziecka do pod­
jęcia nauki w szkole i życia w normalnym społeczeństwie
jest niełatwe i wymaga olbrzymiego wysiłku tak ze strony
dziecka jak rodziców i n. zycieli. Byłoby możliwe gdyby...
i tu trzeba wyliczyć szereg przeszkód, jakie uniemożliwiają
dzieciom kalekim wyrównany start. PO PIERWSZE BRA­
KUJE NAM LOGOPEDÓW. Studia o tym kierunku pro­
wadzi Uniwersytet Lubelski dopiero od niedawna, stwier­
dzono również w trakcie badań nad rozumieniem struktur
językowych u niesłyszących, że metody nauczania języka są
jeszcze niedoskonałe. W Krakowie byłyby szanse doskonale­
nia takich kadr i zorganizowania sieci punktów logopedycz­
nych w powiatach. Do kogo się jednak zwrócić z tą spra­
wą?

Komu krakowska poradnia podlega, do kogo mam zaape­
lować o serdeczniejsze zajęcie się jej sprawami?

Właściwie nikomu. Wprawdzie widziałam pisma z nadru­
kiem: Poradnia Audiologiczna Miejskiego Ośrodka Matki
i Dziecka i ośrodek tenże ma prawo do takiego tytułowa­
nia. Daje poradni pół etatu lekarskiego i pół etatu dla pie­
lęgniarki. Natomiast Wojewódzki Zespół Opieki Nad Dziec­
kiem płaci laborantkę i pielęgniarkę. Mogłaby również ta

placówka podlegać Kuratorium, wszak na kuratoryjnych
etatach zatrudnia się dwóch logopedów: w sumie Minister­
stwo Zdrowia wydało jej pewne zalecenia, kuratorium zleca
określone badania, nie nadzoruje i nie zarządza placówką
nikt.

A tymczasem nie dzieje się tam najlepiej. W ciągu 10-ciu
lat odeszło stamtąd około 60-ciu pracowników, co daje zbyt
duży stopień fluktuacji kadr. Czy przyczyną tego stanu

rzeczy jest fakt braku uzgodnień pomiędzy dwoma resorta­
mi? Pracownik o tych samych kwalifikacjach zatrudniony
w służbie zdrowia musi pracować 36 godzin, w . resorcie
oświaty 22. W każdym razie skarżą się rodzice, iż logopedzi
zmieniają się niemal co kilka miesięcy i nie ma szans, by
ten sam prowadził określone dziecko w ciągu całego okresu
kilkuletniej rehabilitacji.

A wydaje się, że uporządkowanie tych spraw właśnie w

Krakowie jest możliwe. Istnieje w Instytucie Pedagogiki
UJ Zakład Defektologii. Klinika Laryngologiczna w zasa­
dzie winna objąć patronatem tę placówkę. To prawda, że
obecnie ilość dzieci zgłoszonych do poradni nie przekracza
300. Gdyby jednak zrobiono, podobnie jak w Szczecinie, do­
kładne badania dzieci w wieku przedszkolnym okazałoby
się, że z głęboką wadą słuchu jest ich więcej niż przypusz­
czaliśmy. Utrudnia im ta wada normalny rozwój, powoduje
szereg trudności szkolnych, izoluje od społeczeństwa.

ANNA GORAZD

W
e współczesnym współżyciu ze

sztuką zapomina się niejedno­

krotnie, że dzieło sztuki plastycz­
nej jest konkretnym przedmiotem
materialnym, że należy również do
sfery kultury materialnej. Ani za­

tem reprodukcja, ani film czy wspomnienie
z wystawy nie jest w stanie zastąpić nam

bezpośredniej jego obecności w najbliższym
otoczeniu. Ubóstwo wizualne naszych współ­
czesnych pomieszczeń, mieszkań, biur, urzę­
dów świadczy w jakimś stopniu o ubóstwie
wewnętrznego życia, nieobecności estetycz­
nych potrzeb, stępieniu ludzkiej wrażliwości
zmysłowej, intelektualnej.

Masa współczesnej przemysłowej produk­
cji, standartowa jakość i powielanie prze­
mysłowego wyrobu konieczne ze względu na

zaspokojenie potrzeb społecznych muszą być
zrównoważone przez to, co jest niepowta­
rzalnym dziełem ludzkiego umysłu i rąk —

mam na myśli dzieło sztuki.
W epokach dawnych obraz, rzeźba zwią­

zane były z miejscem swego przeznaczenia,
z kręgiem kulturowym, który je wydał w

jedną integralną całość. Sztuka i jej oto­
czenie — mieszkania, pałace, dwory, miasta,
świątynie, klasztory stanowiły takie od­
mienne w różnych krajach, różnych epokach

no być w ustroju, gdzie zlikwidowano wiel­
ką własnością, jedyną własnością prywatną
najbardziej popieraną i pożądaną. By tak się
stało sztuka musi być obiektem nie tylko
teoretycznego kształcenia, ale także przed­
miotem handlu, umiejętnej sprzedaży pro­
wadzonej systematycznie, ekspansywnie, z

talentem, przekonaniem nastawionym nie tyl­
ko na zysk, ale także na właściwe upow­
szechnienie.

Odbywające się w Polsce targi sztuki zda­
ją się świadczyć o coraz powszechniejszym
zrozumieniu tej zasady, zrozumieniu od stro­
ny pryncypiów nie zawsze od strony umie­
jętnej praktyki. 11 maja otwarto w Krako­
wie kolejne targi sztuki organizowane tym
razem przez ZO ZPAP, Arę, BWA. Zgroma­
dzono na nich we wszystkich salach pawilo­
nu BWA przy Plantach 740 prac 246 krakow­
skich artystów. Prywatni i państwowi na­
bywcy mogli tu kupić także na raty obraz,
rzeźbę, grafikę, meble, kolorową tkaninę, bi­
żuterię artystyczną. Było na wystawie tro­
chę, nie za wiele tzw. nazwisk. Poziom jej
średnio przeciętny, choć nie brak było kame­
ralnych nadających się do wnętrza prac. Je­
dnak ekspozycja, sposób podania prac widzo­
wi miał typowe mankamenty dla naszego nie
zawsze energicznego i skutecznego handlu

DO REDAKCJI

Tematy filmowe

„Prywatny detektyw^
Humphrey Bogart to gwiaz­

dor z epoki młodości mojej
mamy, ale — podobnie jak
Greta Garbo i Marlena Die­
trich — budzi we mnie pełen
sentymentu szacunek. Był
zresztą, co tu dużo mówić,
aktorem naprawdę dużej kla­
sy. Wsławił się m. in. rolami
prywatnych detektywów w

filmach, opartych o powieści
klasyka literatury kryminal­
nej, Hammeta („Sokół maltań­
ski” i inne). Bogart — mały,
drobny, o wyrazistych oczach i
pełnej uroku brzydocie — grał
zawsze w sposób niezwykle
oszczędny.

Albert Finney, współczesny
nam aktor angielski, jest du­
ży, tęgi, w manierze aktorskiej
lubi przesadzać z ekspresją.
Jest zatem raczej pełnym
przeciwieństwem Bogarta. A

jednak to on — i słusznie —

zagrał w „Prywatnym detek­
tywie” Stephena Frearsa rolę
„bogarto-podobną”.

Proszę, aby nikt z kinoma­
nów nie traktował tego ładne­
go i naprawdę dowcipnego fil­
mu jako parodii kryminalnych
filmów z tzw. czarnej amery­
kańskiej serii. Ani scenarzy­
sta Smith, ani reżyser Frears
nie zamierzali parodiować fil­
mów z Bogartem — ale wła­
śnie ze szczerego podziwu dla
tych filmów zrodził się „Pry­
watny detektyw”, obraz bę­

dący pełnym sympatii hołdem
dla nieżyjącego już aktora.

Smith napisał scenariusz,
wywodzący się jakby z tego
samego pnia, co sławne po­
wieści Hammeta. U Hammeta
główną rolę pełni prywatny
detektyw Sam Spade. A choć
jest on — wzorem powieści
kryminalnych — niezwyciężo­
ny, jednak w przeciwieństwie
do innych powieściowych de­
tektywów Hammet wyposażył
go w wiele ludzkich cech i
wad.

I oto nasz fijgiowy bohater
(którego gra Vu Albert Fin­
ney), młody angielski robot­
nik, ma swoje marzenia, w

których — na zmianę — wy­
obraża sobie że jest to Eluisen
Presleyem, to pisarzem Ham-
metem, to znowu Humphre-
yem Bogartem. A ponieważ w

życiu zbytnio mu się nie ukła­
da, pewnego dnia daje do ga­
zet ogłoszenie: „Prywatny de­
tektyw poszukuje pracy...” Ży­
cie płata figla i kandydat do
zawodu Sama Spade’a rzeczy­
wiście tę pracę — jak w praw­
dziwym filmie kryminalnym —

znajduje, a trup ściele się cał­
kiem, całkiem gęsto...

Albert Finney tworzy tu

świetną kreację i dowodzi, że
dysponuje talentem komedio­
wym. Jest pełnym wad czło­
wieczkiem, który w życiu co­
dziennym próbuje zachowy­

wać się jak hollywoodzki gwia­

zdor, Bogart. Ponieważ jednak
interesuje go również kariera
Eluisa Presleya, próbuje po­
godzić w swych manierach ma­
niery obu idoli — co jest rze­
czą niemożliwą. Stąd wynika
m. in. humor sytuacyjny tego
filmu.

Frears i scenarzysta Smith
udowodnili, że ich poczucie
humoru należy do lepszego ga­
tunku. „Prywatny detektyw”
to film rzeczywiście śmieszny,
a'przede wszystkim dysponuje
rzadką i cenną cechą — mia­
nowicie wdziękiem. Film z

wdziękiem to rzecz cenna dla
koneserów.

A przy tym wszystkim pnzo-
staje „Prywatny detektyw"
dobrym filmem kryminalnym
o zwartej, zrozumiałej fabule
i jasnym rozstrzygnięciu in­
trygi. Ba, ucho nasze cieszy też
dowcipny dialog, łatwy do śle­
dzenia, jako że film ten otrzy­
mał polski dubbing (Albert
Finney mówi głosem Jerzego
Kamasa, a jego ukochana El-
len, gra ją Billie Whitelaw
(pięknym głosem Barbary
Wrzesińskiej).

Biorąc pod uwagę, że „Pry­
watny detektyw” jest debiu­
tem filmowym Stephena Fre­
arsa, reżyserowi temu można
wróżyć ciekawą karierę War­
to dodać, że naukę pobierał u

samego Andersona i Reisza!

DOROTA TERAKOWSKA

Japońska dziewczyna Y.
Mideri w Warszawie na

staromiejskim rynku.

(CAF — Radkiewicz)

całości. Każdy, komu nieobcy jest duch ka­
meralnego malarstwa Holendrów odczuje,
że właściwym miejscem dla obrazu de Ho-
ocha, Steena Vermera czy Halsa lub Remb-
randta były właśnie skromnie zamożne,
schludne, rozświetlone rozproszonym świa­
tłem mieszkania holenderskich mieszczan,
gospody, sale ratuszowe holenderskich miast.
Dzieła malarzy francuskiego rokoka Wat-
teau i Bouchera trudno wyobrazić sobie
gdzie indziej jak w salonach francuskiej a-

rystokracji i dworu, wielkie płótna wenec­
kich mistrzów Renesansu i manieryzmu są
znakomitym uzupełnieniem wnętrz prze­
stronnych włoskich pałaców, will i klasz­
tornych refektarzy. Dzieło sztuki żyje w

pełni w konkretnym właściwym mu miej­
scu, związane ze swym topograficznym i
kulturowym środowiskiem w jedną całość.

A jak ma się sprawa z pracami współ­
czesnych polskich malarzy, grafików, rzeź­
biarzy, gdzie mają one swe właściwe prze­
znaczone dla nich miejsce, zarezerwowane

zwyczajem, tradycją, kulturalnym nawy­
kiem? — Oczywiście najczęściej można je
spotkać w pracowniach samych artystów.
Znaczną część życia spędzają w wiecznych
wędrówkach z wystawy na wystawę. Cza­
sem trafiają do muzeum i wtedy spoczy­
wają spokojnie stłoczone w magazynach 1
nieoglądane przez nikogo. Najczęstszym miej­
scem ich pobytu są rozmaite galerie, wy­
stawowe sale. Tam kontakt z nimi choć u-

trudniony przez liczbę i wyobcowanie z o-

toczenia bywa żywy i intensywny lecz krót­
ki, noszący w sobie znamię pośpiesznej kon­
sumpcji „kulturalnych dóbr”. Wdomuu
siebie odbiorca nie zawsze pragnie je mieć,
zadowala się najczęściej techniczną odbitką,
reprodukcją. To, że współczesna sztuka jest
mimo zabiegów popularyzacji wciąż jeszcze
niezrozumiała, że się ją tak surowo sądzi wy­
nika w dużej mierze z tego, że się jej w

domu nie posiada. Bowiem inny stosunek,
mniej surowy, cieplejszy mamy do obrazu,
który wisi u nas na ścianie, na który spo­
glądamy przy obiedzie. Na wady przyja­
ciół gotowi jesteśmy przymknąć oczy, lu­
dzi obcych, obce przedmioty oceniamy z ca­
łą bezwzględną surowością. Inne walory do­
strzegamy w abstrakcyjnej kompozycji, któ­
ra umieszczona nad łóżkiem komponuje w

całość wnętrze, niż gdybyśmy oceniali ją
tylko jako czysty zapamiętany z wystawy
ideogram, artystyczną propozycję. Dotych­
czasowe sposoby udostępnienia sztuki od­
biorcy nie wystarczają, by dzieło sztuki
współczesnej uczynić bliskim człowiekowi.
Galerie, wystawy gdzie najczęściej się on

z nim spotyka są tylko przechowalniami,
„hotelami” sztuki. Praktyka społeczna zwią­
zana z organizacją życia artystycznego w kra­
ju winna zmierzać do tego, by u odbiorcy wy­
kształcić odruch posiadania w stosunku do
artystycznego przedmiotu. Dzieło sztuki win-

sztuką. Ekspozycja wystawy nużyła pewną
monotonią przypominając w sumie okręgowy
salon. Należało poza wyłożeniem prac zrobić
coś więcej, jakoś je pogrupować, ożywić,
urozmaicić pokaz, porobić jakieś napisy, obja­
śnienia, zamieścić informacje na temat twór­
ców, dzieł, by pomóc niezorientowanemu od­
biorcy. Wybór na pewno ułatwiłyby bogaciej
zredagowane ulotki informacyjne, katalogi z

dokładnym wyszczególnieniem prac i cen. Te
ostatnie wciąż jeszcze za wysokie robią wra­
żenie, jakby twórcy ustalając je, pragnęli pra­
ce nie tyle sprzedać, ile podkreślić ich war­
tość. A przecież za sumę 10 tysięcy nie tak
rzadką jako cena na wystawie można nabyć
dobry portret Witkacego lub dzieło 18 wiecz­
nego mistrza!

Toteż nic dziwnego, że utarg na targach
sztuki był niewielki, aż do chwili kiedy z ini­
cjatywy Sekcji Krytyki i Informacji Plastycz­
nej w jedną z niedziel targowych zorganizo­
wano na wystawie imprezę. Przeprowadzono
plastyczny konkurs z nagrodą dla publiczno­
ści, członkowie sekcji improwizowali spotka­
nia z autorami prac na wystawie. W tym dniu
kupno premiowano 10 proc, bonifikatą. Ak­
cja ta przyniosła plon w postaci zwiększonej
sprzedaży dzieł sztuki. W ciągu jednego dnia
sprzedano ich na sumę równą całemu tygod­
niowemu utargowi.

Targi sztuki biorąc pod uwagę znikomą
ilość placówek zajmujących się jej sprzeda­
żą, winny wejść na stałe do repertuaru im­
prez każdego większego wojewódzkiego mia­
sta. Rodzaj ich, adresowanie do poszczegól­
nych grup odbiorców indywidualnych i insty­
tucji winien być zróżnicowany a charakter u-

rozmaicony. Można przecież organizować tar­
gi rzeźby, malarstwa, grafiki, targi sztuki ka­
meralnej, monumentalnej, przedmiotów arty­
stycznych, targi dla publiczności prywatnej i
targi dla muzeów, targi adresowane do zakła­
dów pracy. Ich charakter, cel, typ adresata
mogą być różnorodne zależnie od inwencji
organizatorów i społecznych potrzeb. Nie na­
leży również rezygnować z ogólnopolskiej po­
siadającej możliwie najwyższy poziom Impre­
zy targowej. Trzeba pamiętać, że sprzedaż
dzieł sztuki przy małej jeszcze orientacji wi­
dza, niesprecyzowanych wymaganiach spo­
łecznego i indywidualnego odbiorcy może być
skuteczna jedynie przy maksymalnej inwen­
cji handlowej i pomysłowości organizatorów.
Sprzedaży winna towarzyszyć przemyślana
propaganda i popularyzacja bezpośrednio na

wystawie. Sztuka w naszych warunkach nie
jest jeszcze towarem, który wystarczy wyło­
żyć, który sam znika z lady. Jednak przy od­
powiednio natężonym i skoordynowanym wy­
siłku winno nam się udać wzbudzić głód
sztuki w społeczeństwie, podobnie jak wzbu­
dzono skutecznie głód książki.

STANISŁAW PRIMUS

Czy syn nasz musiał umrzeć?
Czy rzeczywiście Zbyszek Mruczek, 18-letni mieszkaniec

Rabki musiał umrzeć? Przyczyny zatrucia, które matka Zofia
zauważyła 31 lipca br. nie są jeszcze wiadome, bowiem nie

znamy wyników sekcji zwłok. Ale jakiekolwiek by one były,
liczy się przede wszystkim życie ludzkie, za ratunek którego
odpowiedzialni byli lekarze z Pogotowia Ratunkowego i ze

Szpitala im. J. Korczaka w Rabce. Sprawa ratowania życia
Zbyszka w relacji rodziców przedstawia się następująco:

31 lipca matka zauważyła u syna objawy zatrucia — stan

półprzytomności, drgawki. Wezwała karetkę Pogotowia Ratun­
kowego, która ściągnięta telefonicznie z terenu przyjechała
około godz. 23. Doktor Maria Pietrzyk po oględzinach chorego
odmówiła zbadania twierdząc, że: „znamy się na takich...
Mogę przeprowadzić badania, ale jedynie w obecności milicji..."
Faktem jest, iż półprzytomny Zbyszek przez swoje zachowanie
mógł „zrazić" lekarkę, ale nie usprawiedliwia to jej z kolei
zachowania, która bez udzielenia najmniejszej pomocy odje­
chała wraz z sanitariuszem Franciszkiem Datą.

Zrozpaczona, roztrzęsiona matka, nie widząc innej możliwo­
ści ratunku, wybiegła na szosę, próbując zatrzymać pierwszy
lepszy samochód i odwieźć syna do szpitala. Po pół godzinie
z pomocą pospieszył kierowca wozu osobowego Grzegorz Pędzi-
mąż i Zbyszka podwieziono na Pogotowie, gdzie rozbudzona
pani doktor „była uprzejma” wypisać skierowanie do szpitala.
Lekarz dyżurny (noc 31 lipca na 1 sierpnia) dość ślamazarnie
przystąpił do akcji ratunkowej, skoro dopiero po godzinie we­
zwano dr Janika. Sprawa była już bardzo poważna. Dr Janik
robił wszystko, aby uratować życie Zbyszka — niestety, było B

już za późno. O godz. 2.30 Zbyszek zmarł.
Czy nasz syn musiał umrzeć? — pytają rodzice. Nie umiem |

na to pytanie odpowiedzieć. Nie znam przyczyn zatrucia. Z po­
wodzeniem mogło to być przecież zatrucie narkotyczne. Sami
rodzice potwierdzają, że Zbyszek nie należał do grupy młodych
„bezkonfliktowych”. Ale przecież w ogólnym rozrachunku te

dane nie mają większego znaczenia. Liczyło się przede wszyst­
kim jego życie, możliwość jego zmienienia. Za tę ostatnią byli
odpowiedzialni rodzice, szkoła, środowisko. Ale za jego życie —

byli odpowiedzialni lekarze. Czy do końca spełnili swój obor
wiązek?. H. CYGANIK

Georges Simenon

MAIGRET
i STARCY

tfumaczenie: Z. Pikulski

— Mieszkaliście przy ulicy Jacob?
— Tak. Ja również lubiłam tę ulicę a nasze mieszkanko

na pierwszym piętrze. W owym czasie hrabia de Saint-
Hilaire był jeszcze ambasadorem, w Waszyngtonie, jeśli
się nie mylę. Raz podczas urlopu przybył nas odwiedzić,
potem gościł nas przy Saint-Dominique. Robił na mnie
duże wrażenie.

— Jak wyglądały jego stosunki z pani mężem?
— Nie wiem, jak to określić. Był człowiekiem, który

wszystkim okazywał życzliwość. Zdawał się być zdziwio­
ny, że zostałam żoną jego siostrzeńca.

— Dlaczego?
— Zrozumiałam to chyba po długim dopiero czasie,

a i teraz nie jestem jeszcze pewna. Zdaje się, że on znał
Alaina lepiej niż sądziłam, w każdym razie lepiej niż ja
w tym okresie...

Urwała, jak gdyby zaniepokojona tym, co powiedziała.
— Nie chciałabym, aby pan odniósł wrażenie, że prze­

mawia przeze mnie uraza, bowiem mój mąż i ja żyjemy
teraz w separacji. To zresztą ja odeszłam.

— I nie próbowano pani powstrzymać?
Meble tu były nowoczesne, ściany jasne i przez uchy­

lone drzwi widziało się kuchnię białą i czystą. Z ulicy
dobiegały zwykłe, znane dźwięki i w dość bliskiej odle­
głości rozciągała się zieleń Lasku Bulońskiego.

— Przypuszczam, że Alaina pan nie podejrzewa?
— Szczerze mówiąc, nikogo jeszcze nie podejrzewam,

ale nie wykluczam z góry żadnej hipotezy.

— 65—

— Wszedłby pan na fałszywą drogę, jestem tego pewna.
Moim zdaniem Alaln jest nieszczęśliwcem, który nigdy
nie umiał się przystosować, i nigdy już się nie przysto­
suje. Czyż to nie dziwne, że rozstając się z moim ojcem
dlatego, że był człowiekiem zgorzkniałym, poślubiłam
człowieka jeszcze bardziej niż on zgorzkniałego? Spo­
strzegłam się dopiero w trakcie małżeństwa. Jednym sło­
wem, nigdy nie widziałam go zadowolonym, i zastana­
wiam się teraz, czy kiedykolwiek się uśmiechał.

„Wszystkim się niepokoi: zdrowiem, interesami, tym,
co o nim ludzie myślą, spojrzeniami sąsiadów, klientów...”

„Wydaje mu się, że wszyscy mają coś przeciwko nie­
mu”.

— Trudno to wytłumaczyć. Proszę się nie śmiać z tego,
co powiem. Kiedy z nim mieszkałam, doznawałam wra­
żenia, że słyszę jak od rana do wieczora kołacze mu się
po głowie jedna myśl denerwująca niby tik-tak zegara.
W milczeniu chodził w tę i z powrotem, nagle spoglądał
na mnie oczyma jak gdyby obróconymi do wewnątrz,
a ja nie miałam pojęcia, co się tam w jego wnętrzu dzieje.
Czy wciąż jest taki blady?

— Tak, jest blady.
— Był już taki, gdy go poznałam, pozostawał takim

i na wsi, i nad morzem. Bladość jak gdyby sztuczna...

I <nic się nie objawiało na zewnątrz. Nie sposób było
nawiązać jakiegoś kontaktu... Przez całe lata sypialiśmy
w jednym łóżku i czasami budząc się patrzyłam na niego
jak na kogoś obcego.

Był okrutny...
Spróbowała zatrzeć wrażenie tego słowa.
— Pewnie przesadzam. Uważał się za człowieka pra­

wego, ze wszystkich sił starał się takim być. To była ja­
kaś mania. Popadł jednocześnie w drobiazgowość i -wła­
śnie to skłoniło mnie do mówienia o okrucieństwie. Spo­
strzegłam się zwłaszcza wtedy, gdy już mieliśmy dzieci.
Patrzał na nie tale samo, jak na mnie i na innych lu­
dzi — spojrzeniem chłodnym i przenikliwym. Próbowa­
łam je bronić, gdy robiły, jakieś głupstwa.

AUTOBUSY
SĄ DLA LUDZI

W dniu 7 lipca, o godz.
14,07, chciałem po pracy w

kopalni wsiąść do autobusu
MPK nr rej. K.I. 3170 — „10”,
jadącego z Chrzanowa przez
Trzebinię, Sierszę, Luszowi-
ce. Zauważyłem ten autobus,
gdy już byłem za, bramą Ko­
palni Węgla Kamiennego
„Siersza”. Pobiegłem szybko.
Gdy dobiegałem do drzwi
autobusu, kierowca zamknął
je przed moim nosem. Odje­
chał od przystanku 25 m i
stanął przed szlabanem ko­
lejowym, który właśnie
zamknięto. Stał tam przez
kilka minut. Mimo iż stuka­
łem w szybę autobusu —

kierowca nie otworzył drzwi.
A prosili go o to także nie­
liczni pasażerowie autobusu,
wśród których był również
mój kolega. Autobus odje­
chał, a ja musiałem czekać
przeszło godzinę na autobus
pracowniczy kopalni „Sier­
sza”. Byłem po 12 godzinach
pracy w kopalni na dole.
Czy kierowcy MPK nie mają
obowiązku zabierać pasaże­
rów z przystanku? Czy nie
są one przeznaczone dla nas,
ludzi pracy? (1967)

TADEUSZ DĄBEK
(Trzebinia—Siersza)

CZY ZAWINIŁ... KOD?
Od czasu wprowadzenia o-

znaczeń kodowych na listach
zauważyłem niepokojące zja­
wisko: dwukrotne a nierai
i większe przedłużenie się
czasu wędrówki przesyłek
pocztowych. Kilkakrotnie
wrzucając list do skrzynki
pocztowej przy bramie Huty
im. Lenina lub na B-l prze­
konałem się, że do miejsca
przeznaczenia (miasto powia­
towe w woj. poznańskim)
docierał on w najlepszym
przypadku po 4 dniach. Nad­
mieniam, iż listy wysyłane
do mnie z tej samej miej­
scowości przychodzą do mnie
po 2 dniach. Czy wprowa­
dzenie nowych udogodnień
kodowych tak wpłynęło na

pracę poczty? (1964)
L.G.

(nazwisko znane Redakcji)
Kraków — Nowa Huta

SKLEP
DLA ZNAJOMYCH?

Jestem od 12 lat mieszkan­
ką Nowej Huty, ale pocho­
dzę z Myślenic gdzie jeżdżę
do rodziny na wszystkie nie­
dziele i święta. Rodzina mo­
ja mieszka w Myślenicach
na osiedlu 1000-lecia. Jest
tam jedyny sklep spożyw­
czy... z wyjątkowo niegrzecz­
ną obsługą. Kierowniczka
traktuje sklep jak swój wła­
sny. Jestem pielęgniarką,
cały rok wstaję bardzo wcze­
śnie. Ale żeby kupić mleko
w wymienionym sklepie w

Myślenicach trzeba stać w

kolejce od 5,30 rano. I to nie
zawsze można już dostać, bo
znajome pani kierowniczki
pozostawiły poprzedniego
dnia dzbanki i może zabrak­
nąć mleka dla czekających
w kolejce. O roznoszeniu
mleka do mieszkań można
tylko marzyć. Sklep spożyw­
czy na os. 1000-lecia ma być
czynny od 6 rano do 19-tej
wieczorem, w soboty do 18.
Ale liczenie kasy zaczyna się
o wiele wcześniej, na długo
grzęd zamknięciem sklepu.
I wtedy trudno doprosić się
o obsłużenie.

Mleko dla dziecka wożę
'

aż z Krakowa. Czy chociaż
w sezonie nie da się przedłu­
żyć otwarcia tego sklepu?
Osiedle liczy ponad 3 tys.
mieszkańców plus wczasowi­
cze. Dlaczego myślenicki PSS

skazuje wczasowiczów i in­
nych klientów tegoż sklepu
na nabywanie mleka u pry­
watnych dostawców a 5 zł
za litr? I to nie zawsze świe­
żego? (1979)

MARIA CIELINSKA
Kraków — Nowa Huta
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„— W ich wieku, Alaln...
— Nie ma żadnego powodu, aby się uczyły szachrować”.
To było jedno z jego ulubionych słów. Szachrować!

Małe szachrajstwa! Podłostki!...
Tę nieprzejednaną postawę przejawiał wobec drobiaz­

gów życia codziennego.
,,— Dlaczego kupiłaś rybę?
Usiłowałam tłumaczyć, że...
„— Mówiłem, żeby wołowinę.
— Kiedy szłam robić zakupy...
Powtarzał z uporem:

Mówiłem: wołowinę i nie powinnaś kupować ryby”.
Znów urwała.
—Czy nie za wiele mówię. Czy nie opowiadam

głupstw?
— Proszę mówić dalej.
— Skończyłam już. Po latach wydaje mi się, że poję­

łam, to co Amerykanie rozumieją przez okrucieństwo
umysłowe i dlaczego u nich stanowi to powód do rozwodu.
Są nauczyciele lub nauczycielki, co bez podnoszenia gło­
su sprawiają, że w ich klasach panuje rodzaj terroru.

Przy Alainie ja i .moje córki byłyśmy stłamszone i nie
miałyśmy nawet tej pociechy, że wyjdzie do biura Od
rana do wieczora przebywał na dole, pod nami, i po dzie­
sięć razy w ciągu dnia wchodził na górę, by obserwować
lodowatym okiem nasze zachowanie i postępki.

Musiałam mu się wyliczyć z każdego franka. A kiedy
wychodziłam, choiał dokładnie wiedzieć, którędy i gdzie
idę, a potem wypytywał mnie o ludzi, z którymi zamie­
niłam słowo, o to, co ja powiedziałam, i co mnie odpo­
wiadano...

— Zdradziła go pani?
Nie oburzyła się. Maigretowi wydało się nawet, że

chciała się uśmiechnąć z niejaką satysfakcją czy też nie­
jakim łakomstwem, ale się powstrzymała.

— Dlaczego pan o to pyta? Mówiono panu o mnie?

(ciąg dalszy nastąpi)
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„Jogurcik** już jest

talów na Podwawelskim?
Z niemałą satysfakcją, jak na byłego mieszkańca ul. 18 Stycz­

nia przystało, niedawno przeczytałem wspaniałą informację o

otwarciu przy tejże ulicy nie mniej wspaniałego wzorcowego
sklepu mleczarskiego pod tytułem „Jogurcik". Ucieszyłem się
więc niepomiernie — chociaż już tam nie mieszkam.

Przypomniało mi się natomiast przy okazji, jak mniej więcej
rok temu informowałem, że Krakowska Spółdzielnia Mleczar­
ska już wkrótce otworzy „wzorcowy sklep mleczarski" w pa­
wilonie handlowym przy ul. Komandosów na osiedlu Podwa­
welskim. Miałem na to fachowe słowo jednego z dyrektorów
tejże Spółdzielni.

Mija rok, a lokal w pawilonie przeznaczony na wzorcowy
sklep mleczarski nadal świeci pustkami. Nie! Sporo w nim gru­
zu po prowadzonych przeróbkach. Natomiast działalność handlo­
wą prowadzi nadal kiosk KSM. Prowadzi, bądźmy szczerzy,
znakomicie, o czym świadczą codzienne w godzinach rannych
kolejki. Bo też i masło i serki i wszystkie inne nabiały świe­
że tu i prosto... od krowy! Nie mała w tym zasługa. Spółdziel­
ni, ale nie mniejsza szybkich i miłych pań sprzedawczyń. Są­
dzę jednak, że nowy lokal tę kulturę handlu jeszcze bardziej
umocni, a obroty też wzrosną znacznie.

A więc trzeba przyspieszyć tę adaptację w pawilonie. Następ­
ny sklep KSM przy ul. Komandosów! (?) Zgodnie z ubiegło­
roczną obietnicą.

(maj)

Wizytacja
fabryk domów
Aż przykro przypominać, że

Kraków znajduje się na sza­
rym końcu jeśli idzie o budo­
wnictwo mieszkaniowe. Kra­
kowianie oczekujący na wła­
sny kąt pokładają duże na­
dzieje w dwóch fabrykach do­
mów powstąjących w Płaszo-
wie i na terenie byłego lotni­
ska w Czyżynach. Ich prefa­
brykaty powinny znacznie
przyspieszyć tempo wznosze­
nia nowych budynków.

Wczoraj zastępca kierowni­
ka Wydziału Ekonomicznego
Komitetu Centralnego PZPR
— Włodzimierz Cymbała oraz

wiceprezydent m. Krakowa —

Jan Skiba — wizytowali tere­
ny fabryk domów, a także no­
we osiedla Mistrzejowic. Wi­
zytacja ta ma na celu wpro­
wadzenie w życie wytycznych
KC PZPR w sprawie zmian w

zarządzaniu gospodarką mie­
szkaniową i służbami inwesty­
cyjnymi. (1)

Nauczyciele zagraniczni
w Urzędzie Miasta

Przebywająca w Krakowie
na kursie historii Polski zor­
ganizowanym przez UNESCO
6C-osobowa grupa nauczycieli,
reprezentujących francuską
strefę językową — została
wczoraj przyjęta przez wice­
prezydenta m. Krakowa —

Juliana -Jaworskiego. Rozmo­
wy dotyczyły współczesnej
roli Krakowa i perspektyw
rozwojowych miasta, (wam)

Spadochroniarze na Błoniach
Krakowskie Błonia są ostatnio scenerią bardzo dziwnych

rzeczy. Śmigłowce, meteorolgiczny „rękaw”, dziesiątki i set­
ki spadochronów... To właśnie odbywają się przygotowania
do VII Spadochronowych Mistrzostw Armii Zaprzyjaźnio­
nych, które odbędą się na krakowskich Błoniach od 29 sier­
pnia, do 9 września br. Jest to ostatnia faza przygotowań pol­
skiej kadry. Organizatorzy zawodów proszą jednak licznych
kibiców o zachowanie środków ostrożności w czasie, gdy od­
bywają się skoki.

(1)

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kraków—

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— dnia 27 sierpnia, w godz. 8—16,

przy ul. Szymanowskiego, Czar­
nowiejskiej 23—43, 10—24,

— dnia 30 sierpnia, w godz.
8—16, przy ul. Konarskiego 1—19,
2—12, Czarnowiejskiej 53—67.

Bliższych informacji udziela Re­
jon

'

Energetyczny nr IV ,,Krowo­
drza”, tel. 586-80, wewn. 354.

K-6853

Ulica Szewska przyszłości

Kawiarnie, coctail-bary
punkty usługowe

Planów zagospodarowania centrum Krakowa
w obrębie Plant było już wiele. Opracowywali
je naukowcy i praktycy. Każdy pragnął przyło­
żyć ręki do „rewolucyjnych” zmian — były więc
nawet propozycje utworzenia branżowych cią­
gów handlowych. Ponieważ jednak staromiej­
skie centrum nadal pełni i długo jeszcze pełnić
będzie nie tylko rolę centrum miasta, lecz rów­
nież centrum regionu sieć placówek handlowych
i usługowych winna być zróżnicowana.

Nad przyszłościowym zagospodarowaniem cią­
gów ulic pracują obecnie władze dzielnicy
Śródmieście. Pisaliśmy już o przyszłym
wyglądzie placu Szczepańskiego, wczoraj przed­
stawiliśmy perspektywy zagospodarowania ulicy
Brackiej. Dziś o perspektywach ulicy Szewskiej.
Przede wszystkim wzbogaci się ona o kawiarnie,
coctail-bary. Likwidacji ulegnie sklep sprzedają­
cy lodówki oraz sprzęt elektrotechniczny. W tym
miejscu po adaptacji pomieszczeń otworzy praw­
dopodobnie swe podwoje pierwszy w Krakowie
barek „Hortexu”, na wzór cieszącej się ogromną
popularnością placówki na Ścianie Wschodniej
w Warszawie. Po przeciwległej stronie skrzy-
żownia ul. Szewskiej z ul. Jagiellońską w miej­
scu, gdzie obecnie znajdują się pomieszczenia
zajmowane przez Centralę Techniczną, duży
coctail-bar otworzy KPPG. Kolejna kawiarnia

przy tej ulicy powstanie w pomieszczeniach o-

becnego sklepu owocowo-warzywnego i sklepu z

odzieżą męską w budynku położonym obok
Plant. Rozszerzone zostaną pomieszczenia baru
„Smakosz”. Po długiej przerwie znowu będzie
się tutaj spotykać amatorów golonki. I tyle no­
wości gastronomicznych.

Pomieszczenia wielu sklepów ulegną rozsze­
rzeniu. Pierwszą jaskółką jest remontowany o-

becnie Dom Sportu. Ale niebawem rozpocznie
się adaptację pomieszczeń po byłym komisie na

rogu ul. Jagiellońskiej. Z połączenia kilku po­
mieszczeń sklepowych powstaną duże „Delikate­
sy”. Na przeciwległym rogu w miejsce sklepu
spożywczego, sklep owocowo-warzywny przenie­
siony z końca ul. Szewskiej.

W oficynie przy ul. Szewskiej 16 planuje się
uruchomienie kombinatu usługowego ZURT po­
łączonego z ekspozycją najnowszych wyrobów
przemysłu elektronicznego. Znajdzie się również

przy ul. Szewskiej miejsce na sklep firmowy
sprzedający szkło artystyczne, poszerzony zosta­
nie lokal obecnej księgarni taniej książki o przy­
legły punkt Spółdzielni Bieliżniarzy, zaś sklep
Cepelii o pracownię parasoli.

Gdyby nie trudności z uzyskaniem pomie­
szczeń na przekwaterowanie małych zakładów

usługowych, wszelkie prace adaptacyjne mogły­
by być prowadzone o wiele sprawniej. Pomimo

tego za kilka lat nawęt rdzenni krakowianie nie

poznają wyglądu ulicy Szewskiej. (wam)

CO,GDZIE
KIEDT ?

CZWARTEK

15
SIERPNIA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1) :

J. Szaniawski: Dwa teatry — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 48): S Renz:

Dziękuję ci Ewo — 19.15. GROTE­
SK (Skarbowa 2): N Stojczewa:
Kot w butach — 11 . BARBAKAN:
Kraków z wodewilu — 17,

Nadziewany
chleb

Chyba mam pecha — mówił
nasz Czytelnik, pokazując w

Redakcji kawałek Chleba z za­
pieczonym wewnątrz roba­
kiem. — Kilkakrotnie już zda­
rzyło mi się kupić „nadziewa­
ny” chleb. Raz był to dorodny
karaluch, innym razem kawa­
łek aluminiowego drutu czy
sznurek. Ten ostatni pechowy
bochenek kupiłem przy ul.
Hoffmanowej w Borku Fałę-
ckim, a wyprodukowała go
piekarnia przy ul. Rydlówka.

Ciekawi nas, jakie jest sta­
nowisko w tej sprawie Krako­
wskich Zakładów Przemysłu
Piekarniczego i co sądzą o czy­
stości panującej w krakow­
skich piekarniach miejskie
władze sanitarne?

W galerii ZPAF

przy ul. Anny

NEUSUSS

— wielki

eksperymentator

Speleolodzy z KKTJ

APOLLO: Samuraj i kowboje
(fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Wspaniale słowo
wolność (radź. 14 lat) — 15.30 . KI­
JÓW: Gniazdo (poi. 14 lat) — 17,
19.30 . KULTURA: Nie można żyć
we troje (ang. .18 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Wynajęty człowiek

(USA 16 lat) — 15.30, 17.30, 19.30 .

MIKRO: Rejs (poi. 14 lat) — 16,
18, 20. MŁ. GWARDIA: Jeździec

bez głowy (ZSRR 14 lat) — 14 .45,
17, 19.15. PASAŻ: Przygody Bolka

i Lolka — 10. 11. 12, 13, 15, 16, 17,
Czerwony płaszcz (duński 16 lat)
— 18, 26, 22. PODWAWELSKIE:
Kino nieczynne. SZTUKA: Wdowa
Couderc (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. UCIECHA: Prywatny detek­
tyw (ang. 14 Jat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20. UGOREK: Wódz Indian
Tecumseh (NRD 14 lat) — 15, Ło­
buz (fr. 14 lat) — 19. TĘCZA:
nieczynne. WANDA: Szpieg Szo-

guna (jap. 18 lat) — 10, 12.15, Kie­
dy legendy umierają (USA 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:
Zbrodnia w klubie tenisowym
(wł. -jug. 16 lat) — 15.45, 18. WI­
SŁA: El Dorado (USA 14 lat) —

11, 15.30, Zwariowany weekend (fr.
11 lat) — 18, 20. WOLNOŚĆ: Ma­
nia wielkości (fr. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: nieczynne. NON-
STOP Błonia: Dyskoteka — Wa­
wele — 17, Białe wilki (NRD 16

lat) — 21.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Szantażyści (fr.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M.

SALA: Eglantińe (fr. 11 lat) — 15,
17.15, 19.30 . ŚWIATOWID D. SA­
LA: Nie oszukuj kochanie (NRD
11 lat) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID
M. SALA: Gang Olsena (duń. 16

lat) — 15, 17, 19.

por. roln. 6.00 Wlad. 6 .05 Sport,
wiejscy na start. 6 .10 Takty i mi­
nuty 6.30 Inf. o progr. PR 1 TV.

6.35 Takty 1 minuty. 7 .00 Sygnały
dnia 7.35 Dzień dobry kierowco.
8.00 Wlad. 8 .05 U przyjąć. 8.10
Mel. naszych przyjaciół 8.35 Byd­
goski konc. rozr. 9.00 Wiad. 9 05

Rep. kol Mistrz. Świata w Mon­
trealu. 9 .25 Chwila muz 9 30 Muz.'
lud. naszych sąsiadów 10.00 Wiad.'
10.08 Przezorny zawsze ubezp.
10.13 ..Maria” i Inne pios. dla so-

len. 10.30 Lato z Radiem 11.50 Nie

tylko dla kier 12.OS Z kraju i ze

świata. 12 .25 Koszalin na muz. ant.

12.40 Dom i my. 13.00 Tańce l

śpiewki z różn. stron Polski 13 15
Roln. kwadr. 13.30 Sniewaja sole-

nizantki. 14 .00 Człowiek i środowi­
sko. 14.05 Sootkanie z folki. 14.30

Sport to zdrowie. 14.35 Wak. z

muz. 15.no Wiad. 15.05 Listy z

Polski. 15.10 Wak. z muz. 15.30 F-

strada przyjaźni. 16.00 Wiad. 16.10
W kręgu włoskiej pios. 16.30 A-

ktualn. kultur. 16.35 Graja nowo-

orleańskie zesp. 17.00 Radiokurier.
17.20 Rytmostop. 17.40 Klasvcy na

beatowe. 18.00 Muz. i Aktualn.
18.25 Non stop przeb. 19.00 Wiad.'
19.15 Gwiazdy świat, estrad. 19.45

Rytm. rvnek. reklama. 20.no Polska

poezja śpiewana. 20.20 Z Teatrem
T Armii na szlaku zwycięstwa.
20.50 Kron. sport. 21 .00 Konc. życz.'
21.35 Dźwięk, plakat reki. 21.50 D.
Clark gra rock-and-rolle. 22.00
Wiad. 22.1« Gra Kwintet Jazzowy.
22.30 Studio now. 23.00 Wiad. 23.05

Koresp. z zagr. 23,10 Dyskoteka
przed północą. 24 .no Wiad. 0.05—
3.00 Tr. pr. nocnego z POZNANIA.’

Skrzyżowanie

Aleje — Długa

Nieczynna
regulacja świetlna

Kiedy 9 bm. forsowaliśmy
samochodem skrzyżowanie A-

lej z Długą i Prądnicką — wo­
bec braku sygnalizacji świetl­
nej dwóch funkcjonariuszy
MO regulowało tam ruch u-

liczny. Dodajmy — ruch w

tym rejonie bardzo ożywiony.
I oto wczoraj, 14 bm., o godz.
13.30 sytuacja wyglądała iden­
tycznie — natłok samochodów,
w wielu przypadkach z reje­
stracjami innych województw
i wykazujących niedwuznacz­
ne tendencje do wymuszania
pierwszeństwa przejazdu. Ty­
le, że milicjantów nie było.
Owszem, zauważyliśmy 2 fun­
kcjonariuszy służby ruchu —

ale na ławeczce, odpoczywają­
cych po skończonej chyba
służbie. Tymczasem na skrzy­
żowaniu bezpiecznie wcale nie
było. Skądinąd trudno przecież
wymagać od MO. by non-stop
pilnowała niebezpiecznego
punktu. Kiedyż więc doczeka­
my się naprawy aparatury
świetlnej? (pw)

Po „Impresjach nowohuckich” w galerii
Związku Polskich Artystów Fotografików
przy ul. Anny otwarto wczoraj drugą wy­
stawę obrazującą twórczość FLORISA

MICHAELA NEUSUSSA z Kassel (RFN).
Artystę tego — o którym ostatnio głośno w

świecie — znaliśmy dotychczas jedynie z ar­
tykułów i niewielu reprodukcji. Obecnie ma­
my możność spotkania się z jego pracami
bezpośrednio — za co chwała krakowskiemu
Zarządowi Okręgu ZPAF.

Neusiiss, to wielki eksperymentator posłu­
gujący się licznymi technikami fotograficzny­
mi. Może nie wszystkie jego próby da się
akceptować, ale nie można mu absolutnie od­
mówić twórczego zapału, dążności do poszu­
kiwań nowych form wyrazu, dużego smaku
graficznego i zdolności widzenia świata okiem
kamery. Jego fotogramy bardzo różnią się
formatami, niektóre osiągają nawet ponad 2
m wysokości, a wykonane są z absolutną pre­
cyzją techniczną (zresztą wszystkie prace

charakteryzują się bardzo starannym opraco­
waniem).

Część ekspozycji składa się z fotografii ko­
lorowych, a są to zestawienia barw, które
rzeczywiście można podziwiać. Sporo też prac
z zastosowaniem przenikania negatywów oraz

montażu.
Neusiiss wykorzystuje — jak zauważył to

w katalogu wystawy Jerzy Lewczyński — o -

siągnięcia sztuki awangardowej ostatnich lat,
szczególnie dotyczy to tzw. fotografii multi-
plikowanej, z którą w Krakowie spotykamy
się po raz pierwszy. Trzeba dodać, że twór­
czość tego 37-letr.iago artysty wywiera po­
ważny wpływ na młodych fotografików RFN.

Omówiona wyżej ekspozycja będzie prezen­
towana w Krakowie do końca bm. We wrze­
śniu w galerii ZPAF przy ul. Anny jeszcze o-

statnie prace remontowe, a od października
cykl dalszych wystaw, które zmieniane będą
co miesiąc. (LES)

Fot. W. Klag

Przeidii najdłuższa Iaskinis Rumunii
Jak już informowaliśmy do Rumunii wyruszyła wyprawa spe­

leologów z Krakowskiego Klubu Taternictwa Jaskiniowego zor­
ganizowana pod patronatem ZD ZMS Śródmieście. Od kilku

już dni krakowianie przebywają w wapiennych górach Bihar-
skich przypominających nieco nasze Pieniny. Przygotowują się
oni do pokonania liczącej 16 km jaskini Wiatrów (Vintului). Jest
to ciekawa, lecz jednocześnie trudna jaskinia, gdyż na całej dłu­
gości znajduje się w niej podziemna rzeka. Warto dodać, że ja­
skinia ta jest zwykle zamknięta, ponieważ stanowi teren badań
naukowych. Jednak dzięki ■uprzejmości pracowników Instytutu
Krasu w Cluj, którzy opiekują się krakowskimi speleologami
właśnie oni, jako pierwsi Polacy będą mogli poznać tajniki pod­
ziemnych korytarzy wyrzeźbionych przez wodę w wapiennej
skale.

Jaskinia Vintului nie jest jedynym celem grupy krakowskich

speleologów w Rumunii. Prócz tego pragną oni poznać kilkana­
ście innych jaskiń na terenie gór Biharskich. Są to przeważnie
studnie liczące ponad 100 .m długości. Trudności do pokonania
będą więc nie mniejsze niż w poziomej, chociaż zalewanej wodą
jaskini Wiatrów.

(wam)

WIELICZKA — Górnik: nlecz.

SKAWINA — Junak: Złotorogi
jeleń, Hutnik: Godzina szczytu.

ZOO (Las Wolski) codziennie od

godz. 9 do zmroku.

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27) : godz. 10—17.

PROGRAM II

3.00 Poez. progr. 3.03 Por. muz.'
3.30 Wiad. 3.35 d.c. por. muz. 4 .30
Wiad. 4.35 Dzień dobry pierwsza
zmiano. 5.00 d.c. por. muz. 5 .30
Wiad. 5 .35 Od czystości do gospod.
5.45 Mel. na dziś 6.10 Kai. Rad.
6.15 Muz. roz. 6 .30 Wiad. 6 .35 Kom.
dnia. 6.40 Ze skarbnicy folki. 6.50
Gimn. 7.00 Próg, pogody. 7.01 Tr.

pr. z Rzeszowa 7.30 Wiad. 7.35 W

rad. tyglu. 7.45 Por. pozyt. 8.00 Te­
maty 1 prop. 8.05 Muz. por. 8.25

Próg, pogody. 8.30 Wiad. 8.35 Spra­
wy codz. 9 .00 C . Franek: Kwintet

fort, f-moll. 9.40 Tu Radio — Mo­
skwa. 10.15 Motety M. Praetoriu-
sa. 10.40 Nie ma marginesu. 11,00
R. Schumann IV Symf. d-moll.
11.30 Wiad. 11 .35 Rad. por. rodź.
11.40 Chor, wener. nadal groźne.
11.50 Od Tatr do Bałtyku. 12.05

Przypomn. gospod 12.15 Gamy ze

smoczej jamy. 12 40 A ud. region.
13.00 „Wychowanie społeczne”.
13.20 G Rossini: Uwert. do op.
„Sroka złodziejka”. 13.30 Wiad.’
13.35 „Szczekanie” — opow. 14.00

Więcej, lepiej, taniej. 14.15 Czas 1

ludzie. 14 35 M. Tippet — „Ritual
danoes”. 15 00 Radioferie. 15.40 Co

się wam w tej audycji najbardziej
podoba. 16.00 Antena nowat. 16.15
Tr pr i Rzeszowa 17 00 Pop ul.
arie oper i pieśni śpiewa J.‘ Kie­
pura — aud. 17 20 Trzydziestolecie
Teatru Krakowskiego 17 40 „Przy­
goda z Marią”. 18 10 Radl o-reki.

18.20 Dzień krak. 18 30 Echa dnia.
18.40 ..Cywilizacja nowych mate­
riałów”. 19 00 P Warzecha —

Repetizionl. 19.15 Lekcja j. ang.
19.30 Jazz. 19 47 J Offenbach „O-
powieści Hofman na”. 21.30 Z kra­
ju i ze świata. 21 .50 Wiad. sport.
21.55 d .c. opery. 23.00 Co piszą 9

muzyce. 23.20 Jazz. 2 .3 .30 Wiad.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
P. Czajkowski — Wariacje Rococo.

Fałszerze. dolarów
Prokuratura Powiatowa Kra­

ków Śródmieście prowadzi
śledztwo w sprawie przera­
biania wartości nominalnej
bonów towarowych Banku
PKO i dolarów USA oraz

wprowadzania ich w obrót.
Prokurator zastosował areszt
tymczasowy wobec 5 podej­
rzanych nigdzie nie pracują­
cych, którzy w okresie od
IŚ73 do lutego br. działając

we wspólnym porozumieniu
przy użyciu czcionek drukar­
skich przerabiali dolary i bo­
ny zwiększając ich wartość
nominalną, a następnie sprze­
dawali je przygodnym na­
bywcom na terenie całego
kraju. Z dotychczasowych
materiałów wynika, że chodzi
o rozpowszechnienie podro­
bionych banknotów i bonów
znacznej ilości, (ż)

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34) :

godz. 10—21.

WAWEL: Komnaty (9—14 .15).
Skarbiec i Zbrojownia (10—15.30).
SUKIENNICE: (12—18). SZOŁAY-
SKICH: pl. Szczepański 9 (10—16),
CZARTORYSKICH: Pijarska 8

PROGRAM NA UKF 68.75 MHz -•

Z KRAKOWA LOKALNIE

16.00—17.00 Pr. stereofoniczny.

MAŁA /~

Pałac Młodzieży (Krowo­
derska 8) — godz. 8: w ramach
„Wesołych wakacji w mieście”
wyjazd do Cikowic.

Konsulat USA (Stolarska
9) — godz. 18: otwarcie II czę­
ści wystawy „Kosmos w sztu­
ce” oraz projekcja fabularnego
filmu fantastyczno-naukowego
w angielskiej wersji języko­
wej pt. .,Phantastic.voyage”.

Plusy i minusy
nowohuckiego handlu
Sporo poprawiło się ostatnimi czasy w nowohuckim handlu,

co jest wynikiem realizacji podjętej 4 lata temu odpowiedniej
uchwały DRN. Zwiększono dynamikę sprzedaży ryb i prze­
tworów rybnych, znacznie rozszerzono sprzedaż warzyw i owo­
ców (w sezonie letnim niemal wszystkie sklepy warzywnicze
prowadzą sprzedaż także na stoiskach przedsklepowych).

W celu wzmożenia kontroli społecznej nad właściwym zaopa­
trzeniem, zorganizowano wiele spotkań z przedstawicielami za­
łóg największych nowohuckich przedsiębiorstw, w tym m. in.

Huty im. Lenina „Budostalu”, ZPT. Dokonano także wizytacji
z udziałem PIH-u i kontrolerów społecznych przy WKZZ, stwier­
dzając jeszcze pewne niedociągnięcia w zaopatrzeniu, które

przeważnie likwidowane są na bieżąco.
Popularne stały się w Nowej Hucie kiermasze m. in. na prze­

strzeni ostatniego roku zorganizowane 6-krotnie przez Spółdziel­
nię Ogrodniczą Ziemi Krakowskiej, 5-krotnie przez KPHS i PSS
itd. Warto dodać, że zorganizowano także 8 kiermaszy w za­
kładach pracy.

Mimo wielu plusów w dalszym ciągu jednak wpływają skar­
gi na handel. Okazuje się, że prowadzone przez przedsiębior­
stwa szkolenia w zakresie kultury obsługi, nie przyniosły pożą­
danych efektów. Powodem tego jest z jednej strony fluktuacja
kadr, a z drugiej zbyt liberalny stosunek niektórych dyrekcji —

głównie KPHS i WPTO — w stosunku do winnych pracowni­
ków.

Celem dalszej eliminacji niedociągnięć, dzielnicowy Wydział
Handlu, Przemyślu i Usług zobligowany został do bardziej kon­
sekwentnego egzekwowania realizacji wniosków kierowanych
pod adresem organizacji handlowych. Dyrekcją KPHS zobo­
wiązano do systematycznej kontroli, bieżącego szkolenia praco­
wników oraz przeprowadzania okresowych analiz skarg celem

I ich wyeliminowania. (1)

Spostrzeżenia
z Karmelickiej
Już niejeden raz pisaliśmy z

uznaniem o tempie i jakości
prac prowadzonych przy wymia­
nie zużytego torowiska w ul.

Karmelickiej. Towarzysząc pra­
com na bieżąco, nie sposób jed­
nak ustrzec się dwu spostrzeżeń
krytycznych.

Po pierwsze: robotnicy pracu­
jący przy młotach pneumatycz­
nych w nieprawdopodobnym ha­
łasie, niczym nie mają zabezpie­
czonych uszu. To chyba jakieś
uchybienie wobec obowiązują-
cych przepisów — bo iluż z nich

może kiedyś trafić do otiatry z

tzw. zawodową utratą słuchu?!

Po drugie: zużyte szyny przed
trzema dniami dowleczono cią­
gnikiem na ul. Kremerowską i

zeskładowano przed bramami

tamtejszych posesji. Bardzo to

utrudnia poruszanie się, zwła­
szcza osobom starszym. Nie mo­
żna by więc już zabrać kłopotli­
wego złomu?

A poza tym — roboty nadal'

chwalimy.
,pw)

Kierownik punktu skupu zboża w GS w Skawinie —

Kazimierz Nowak (z prawej) bada pierwsze przywiezione
z tegorocznych zbiorów zboże na wilgotność. Po lewej
rolnik — Jan Adamus z Czebola, który dostarczył jako
pierwszy w tej okolicy 6 ton żyta, (cm)

Fot. Wacław Klag

(12—18), DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41 (10—16), NOWY GMACH:
al. 3 Maja 1 (10—16), HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—15), Rynek
Gl. 35 (9—15), ej,. Szpitalna 21 (9—
15), Franciszkańska 4' (9—15), STA­
RA BOŻNICA: Szeroka 24' (10—
14). WIEŻA RATUSZOWA (8.30—
14.36). ARCHEOLOGICZNE: Posel­
ska 3 (14—18). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (niecz.), Kr.

Jadwigi 41 (9—13), .KTF: Boh. Sta­
lingradu 13 (9—21). ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (10—15). POD­
ZIEMIA KOŚĆ. św. WOJCIECHA:

(9—17), MUZ. MŁ. POLSKI: Tet­
majera 28 (15—18), KOPALNIA
SOLI w Wieliczce (8—18). MU­
ZEUM LOTNICTWA Lotnisko

Czyżyny (10—14).

PROGRAM III

6.00 Pogoda i wiad. 6 .30 Polityk*
dla wszystkich. 7 .00 Ekspresem
przez świat. 8.35 Piosenki S. En-

drigo. 9.00 „Człowiek podziemny’*
— pow. 10.35 Dzień jak eo dzień.’

11.45 Eden — pow. 12 .05 Z kraju
i ze świata. 13.00 Na lubelskiej an­
tenie. 15.30 Ostatni szlif — rep.

16.35 Popołudnie w Paryżu, 17.40

Słowo i dźwięk. 18.10 Piosenki z

różnych obrotów. 19.35 Muzyczna

poczta UKF. 20.00 17 sierpnia Ru-

manowy — środkiem. 21 .30 Lato

w Filharmonii. 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów. 22 .45 Glos i le­
genda (w rocznicę śmierci J. Kie­
pury). 23.45 Program na piątek.

PROGRAM I

CHIRURGICZNY: os. Na Skar­
pie 65. UROLOGICZNY: os. Na

Skarpie 65. LARYNGOIZJGICZNY:
os. Na Skarpie 65. NEUROLO­
GICZNY: os. Na Skarpie 65. CHI­
RURGIA DZIEC.: os . Na Skarpie
65. OKULISTYCZNY: Kopernika 38

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:
552-06 . TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 17—22). INFORMA­
CJA O USŁUGACH: 505-55. 228-56,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18).

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania 1 przewozy 380-55
al. Pokoju 209-01. 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

Rynek Gl. 42 (tlen), pl. Wolnoś­
ci 7. Pstrowskiego 94 (tlen). Nowa
Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

RADIO—

PROGRAM I

5.00 Wlad. 5.05 Por. Rozm. Roln.
5.25 Mel. na dzień dobry 5.30
Gimn. 5.40 Wycin. muz. 5.50 Rad.

9.00 Poranek Telewizji Najmłod­
szych. 10.05 Doktor Halasz — film

fab. prod. węgierskiej. 10.50—16.25

Przerwa. 16.25 Program dnia. 16.30

Dziennik (kol.), 16.40 W dniu i-

mienin — Marii. 17.05 Dla mło­
dych widzów: Teleferie. 18.15

Recenzje plastyczne i Kronika

(Kr.) . 18.35 Poligon — maga­
zyn aktualności wojskowych. 19.05

TEST. 19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30

Dziennik (kol.). 20.20 Czworobok —

program publ. kult. (kol.) . 22.20

Z cyklu: Zaśpiewajmy to jeszcze
raz — film TVP. 22 .50 Dziennik

(kol.) . 23.05 Wiadomości sportowe
1 kronika Mistrzostw Świata w

kolarstwie torowym w Montrealu.

23.30 Magazyn ITP. 24 .00 Program
na piątek.

PROGRAM II

17.35 Program dnia. 17.40 „Ven-
detta” — polski film animowany
(kol.). 17.50 Limanowa — czyli jak
zwabić turystę (Kr.). 18.20 Dziec­
ko w świecie d-oroslych. 18.50

Kwartet smyczkowy Witolda Lu­
tosławskiego gra Kwartet Wi­
lanowski. 19.20 Dobranoc. 19.30

Dziennik (kol.). 20.20 Kalejdoskop

sportowy. 20.35 Egzamin dojrzało­
ści — reportaż filmowy, 20.50 Zna­
ne i nieznane — program roz­
rywkowy. 21 .25 24 godziny (kol.).
21.35 Koncert na różnych instru­
mentach — program tv radź. 22 .05

Czym żyje świat — program pu-

blicyst. 22.35 Program na piątek.
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